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Kwjstja autonomji 
dla Rusi Przykarpackiej.

Praga, (PAT.). „Prager Tageblatt’ ’ donosi, i< 
przyv óc'cy partji politycznych na Rusi Przykarra- 
ckiej został'1 zaproszeni na 16. marca br. do Pragi 
celem podjęcia nókowań w kwesżi autonomii.

„Tydzień Literacki"
zawiera w numerze dzisiejszym:

Walt Whitman: Kiedym przypływał z ocea 
nem ży cia , (Ż  c y k lu . P rą d  m orski).

J. Junosza Gałecki: Teatry krakowskie. 
Fiodor Dostojewski: cudza żona i maż pod 

łóżkiem. (C. d. n.).

Gabinet Ponihowsbiego utworzony.
Dekret nominacyjny.

Warszawa (Tel. wł.) (G ) Przed oficjatrrem
ĵ j. a^ ettł do Belwederu ustalonej listy gabinetu 
v„ .  y°Rikowski ^rozumiał się jeszcze z Na- 
7 «h 16,11 Daństwa w  nastęostwie czego o godz. 
jjgL.ecz- sekretarz premiera doręczy! gotową listę 
5vWa''*łl ^  kancelarii cywilnej Naczelnika Pań-

(jy j ^  S- 8  wiecz. do prez. Ponikowskiego przy- 
naczelnik kancelarii cywńlnei Nacz. 

, .  przywożąc dekret nominacyjny nowegojrau, w wywożąc ueisrei nomim 
ctu> brzmiący, jak następuje:

^nt‘ Ponikowskiego w Warszawie. 
sklej ̂  P ^ yden łem  Ministrów Rzpolitej Pol-
®ubHc m‘n*stre,n wyznań religijnych i oświecenia 

' e**ego. Jednocześnie na wniosek Pana mia-1'Oję:
n,je . ministrem spraw wewn. p. inż. Ant. Ka- 
teg0 ministrem spraw zagr. p. Konstan-
spr Skh-munta, kierownikiem ministerstwa 
^Owsk1 w°^kowych gen..por. Kazimierza Sosn- 
cłja|sjTego> ministrem skarbu p. dra Jerzego Mi- 

ministrem sprawiedliwości Bronisła-
^ńshu ^  s*t*eg0’ tHioistrem roinictwa i dóbr 
s,rem* 'Wyc*1 P* <k‘a Jozefa Raczyńskiego, mini- 

1,1'eniysłu i handlu p. dra Stefana O ssow / 
•“ toteirem kolei żelaznych p. inż. Ludwika 

*exr»i,<',Cg0 ' ^ ary|,0 wsk'ie£°> min'Strem poczt i te- 
s,rem W P" ^ra Władysława Stesłowicza, mini- 
"'•Cza r°!V^ Pubiicznpch p. inż. Gabrjela Nanito- 
dwma ^mistrem pracy i opieki społecznej p. Lu- 
llek o  -  rcn vs k ie g o , m in istrem  z d r o w ia  p u b licz .

P* dra Witolda Chodźkę, ministrenr b. dziel.

nicy pruskiej p. dra Józefa Wybickiego. — War­
szawa, Belweder, U), marca 1922. Naczelnik Pań­
stwa: Józef Priśudswi, Prezydent Ministrów: 
Ponikowski".

JAK DOSZŁO DO UTWROZENIA RZĄDU?
KONFERENCJE I PERTRAKTACJE.

Warszawa. (Tel. wł.). CG) Wczoraj prze? cały 
dzień prez. Ponikowski prowadził konferencje za­
równo z przedstawicielami niektórych klubów 
sejmowych, jak i z oowowchodząc™ii mini­
strami.

Pierwsza konferencja (o godz. 11 rarió) od­
była śię z inż. Marynowsklm, który wskutek zni­
szczenia mostów kolejowych na ltnji Stanisła­
wów—Lwów—Warszawa przybył do stolicy z 
dużem opóźnieniem. Po dłuższej wymianie zdań

zgodził się p. Marynowski ha objęcie teki ministra 
koieji.

W  kwadrans potem premier przyjął
p. Stesłowicza,

który w ostatniej chwili wyraził pewne wątpli­
wości co cło przyjęcia ofiarowanej mu teki. Poni­
kowski zdołat te trudności przełamać, a następnie 
przedstawiwszy mu projekt składu przyszłego 
gabinetu, prosił o dais/.y współudział w rządzie.

P. Kamiński, który już zdecydował sie przy­
jąć tekę spraw wewn. porozumiewał się tylko 
z premierem celem omówienia pewnych szczegó­
łów, tyczących się objęcia przez niego resortu.

W  tym parnym celu przybył następnie p. 
Ossowski. ż

Przed przyjęciem p. Skirmunta, prezydent 
skomunikował się z kilku przedstawicielami Stey 
mu celem omówienia z nimi sytuacji parlamen­
tarnej. Wśród odwiedzających prezydenta po- 
słów zauważyliśmy pp. Baworowskiego. Feóero- 

' wicza i Marylskiego. Wiadomem nam również, 
żc w ciągu dnia p. Ponikowski był również w 
kontakcie z przedstawicielami innych klubów1.

W chwiii, kiedy przybył do prezydenta

p. Skirmuni,I . . .• • •
sytuacja była już o tyle wyjaśniona, że łatwo 
można było wszystkie Zastrzeżenia i wątpliwo­
ści tfsunąć i p. Skirmunt zgodził się na objęcie 
teki min. spraw zagranicznych.

! Przed ostatecznem ustaleniem listy pnzyjął 
.jeszcze prezydent

posła Jana Dąbskie&Ł

któremu zaproponował objęcie 
stanu w min. spraw zagr.

podsekretarjatu

Propozycji tej Dąbski nie przyjął,
tłumacząc swoją odmowę przedewszy^tkiem cha 
rakterern iwzaparlamentarnym nowego gabinetu 
O ile nam wiadomo istnieje arugi projekt powo­
łania na objęcie pouseKrctarjaru stanu min. spraw 
zagr. jednego z kandydatów ,na to stanowisko 
skrajnej lewicy, a to dr. JućkuNarkfewicza, po­
sła polskiego w Rvdze.

* ,
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Przeważająca część ministrów dawnego ga­
binetu wchodzi więc- ao nowego rządu. Z. nianie 
uległy tyiko ministerstwa: kolei żc! i spraw
wewn. Pozatcm nie obsadzona od dłuższego cza­
su teka min. przem. i handiu ^pcała ministra w 
osoibie inż. Stefana Ossowskiego z Krakowa.

SYLWETKI NOWYCH MINISTRÓW.
Warszawa- (Tel. wł.) (G.) Możemy podać na­

stępujące dane co do osoo nowych członków 
rządu:

Minister sp a w wewn. inż. Antoni Kamieński,
urodź, w r. 1878 w Lodzi, ukończył wyższe stu­
dia politechniczne w Warszawie, a dyplom in­
żynierski uzyskał w Leoben. Pracując następnie 
na różnych kierowniczych stanowiskach w na­
szym przemyśle nowy minister rozwijał jedno- 
cześiiie szeroką działalność społeczną w czasie 
okupacji niemieckiej, jako przewodniczący sejmi­
ku lokalnego w Konskiem. Po upadku mocarstw 
centralnych przejął następnie władzę od ustepn- 
jącycn okupantów i następnie prze>z władze Rze­
czypospolitej został mianowany starostą w Kon­
skiem. W  końcu 1919 roku został powołany na 
stanowisko wojewody łódzkiego i na tern stano­
wisku pozoslaj do objęcia teki min. sptaw wewn.

Min. kolei żel. Inż. Ludwik Zagórny Marynowskl,
ur. w r. 1875 w Bontach Nałęckich pod Krako­
wem, po ukończeniu szkół średnich w Krakowie, 
studiuje na politechnbe wiedeńskiej na 'Wydziale 
budowy maszyn. Pracując cały czas w  kolejni­
ctwie, inż. Marynowskł powołany został w roku 
10 11 do ministerstwa kolei żel w Wiedniu, obej­

mując referat trakcji linii kolejowych byłej Gab 
cii i Bukowiny. W r. 1918 mianowano go, jeszcze 
przez władze austriackie, wicedyrektorem dyr. 
kol. w Stanisławowie. Po. szczęśliwem ukończe­
niu wSlk ukraińsko-polskich zosia! na miejsce inż. 
Prachtla mianowany prezesem stanisławowskiej 
dyrekcji kolei żel., na którcm to stanowisku za­
stała go nowa nominacja na ministra.

Min, przem. I handlu dr. Stefan Ossowski.
urodź, w Borzeiirinie ziemi płockiej 1874 r., gi­
mnazjum ukończył w Warszawie. Następnie stu­
diuje na politechnice lwowskiej, gdzie uzyskał 
doktorat. W r. 1907 inż. dra Ossowskiego znajdu­
jemy na stanowisku prof. wyższej szkoły  prze­
mysłowej w Krakowie. Następnie powołany zo­
staje jeszcze na referenta spraw przemysłowych 
Baniai Małopolskiego, na którem pozostawał do 
ostatniej chwili,

DZISIAJ PIERWSZE POSIEDZENIE NOWEGO 
GABINETU.

Warszawa. (Tel. wł.) (G.) Dziś w sobotę po­
południu odbędzie się pierwsze posiedzenie nowe­
go gabinetu. Miedzy innemi omawiane będzie 
przyjęcie dttegac.ii państw Finlandii, Łotwy i E- 
stonji, które prsy bywają na konferencje min. 
spraw zagranicznych do Warszawy'. Przyjęcie 
to, oraz wstępne narady konfere:.eii nie pozwolą 
sprezentować się nowemu rządowi przed końcem 
przyszłego tygodnia. Ze względu na to. najbliższe 
plenarne posiedzenie Sejmu odbędzie się dopiero 
w piątek 17. bm. Na posiedzeniu tern rząd wy­
stąpi z deklaracją Bfogramową, w które* rr. i. 
poruszona również będzie sprawa wileńska.

Rokowania polsko-niemieckie dobiegają 'końca.
Genewa. (PaT.). Wczoraj przyjął prezydent 

Calonder przedstawicieli prasy, którym oświad­
czył: Rokowania polskc nfeimeckte w  sprawie G. 
Śląska wclrodzą w chwili obecnej w  swoją fazę 
końcową. Wśród spraw będących przedmioter.i 
rokowań,najważniejsze są naślępują^: '!t jr&anizą-1 
cja syndykatów zawodowych; - bardzo drdżlKVs. 
sprawa mniejszości narodowych oraz sprawa łi- 
kwidTcii majątków.- n.emieckich w polskiej części 
0  Śląska. Nasze usiłowania mają na razie powo­
dzenie, -Jednakże pozostanie prawdopodobnie pe­
wna liczba spraw, w których nie uda się osiągnąć 
zgodnego poglądu obu stron. Prezydent przewk 
duje trzy możliwe sposoby rozwiązania kwes+jl 
spornych: 1) uzyskanie bezpośrednio zgody; po­
między obu pełnomocnikami, 2) uzyskanie zgody 
za pośrcdbłctwem prezydenta Cakmdra, 3) arbi­

traż prezydenta. Najpóźniej do 11 bm. obie delega- 
c t  muszą złożyć prezydentowi memoriały, przed­
stawiając swoje poglądy w. kwestiach spornych. 
Ńfemożliwfcm jest dokładne ustalenie daty ukoń­
czenia prac koł.terenęji, :ednak$$, ngjjf rłftżejątgfy^ 
wać,. że termin ten nastąpi później, ą niże li to; do-j 
.tychcżLs bjdo przewidywane ! Ronretlfaź radarfein' 
konferencji jest wypracowanie i zawarcie kon­
wencji, która w ciągu lat 15 będzie musiała być 
czemś w  rodzaju konstytucji łub powiedzmy char­
ty, którą mieszana komisja będzie musiała wciąż 
stosować, jest w ięc konieczne, aby konwen-Ja by­
ła jasna, dokładna i stanowczy.

Genewa. (PAT.). Havas. Wedle informacji z 
kół miaiodąjnych rokowa ma polsko-niemieckie w 
sprawie G. Śląska zostawią zakończone w połowie 
•kwietnia.

państw do Syndykatu. Wiadomość ta jad 
Folski niesłychanej wagi. Usiłowania rządu 1 *  
skiego powinny naprawie krzywdę yytżą® 4® 
nam przez niedopuszczenie Polski do Synclłd#' 
Konieczne jest ryciiłe działanie, przygotow^1 
dokładnych projektów' polskich i doklulIt5̂ ,,’';  
udowadniających, że obecność w' Syndyk^*' 
Polski jest niezbędna nie tylko dla niej, ale > ® 
prac całego konsorcjum. Pewni poparcia 
mamy wszelkie szanse zwycięstwa.

O SKŁAD DELEGACJI ROSYJSKIEJ,
X e  Temps“ opierając się na twierdzono  ̂

ustroi sowiecki nie jest dość silny na to, abY * 
przetwarzał i  że podpis jego nie będzie oW **: 
zywai może Rosji jutrzejszej, proponuje, aiby , 
Genui Rosja reprezentowana była nic tylke 
komunistów lecz przez delegatów przeflH^ 
handlu i. innych sfer za interesowany eh, w L  
przedstawiają niezmienną i zawsze żywą ^ 
bez względu na .partie.

FRANCJA. W| OCHY I MAŁA ENTENT4
„Matin" ogłasza wywiad z ks Ghiką, 

rumuńskim w Paryżu. Ks. Ghika rzucił 
układu miedzy Francją, Włochami a ‘Małą ‘fj* 
fen tą, który ustalając ńa terytorjum od 
La Manche do morza Czarnego i moraa 
ck+ego jednolity* system transportów i trans** 
handlowych, przywróciłoy Europie siły źywow 
Układ taki chroniłhy ponadto państwa wch<>^ 
cc w* porozumienie od wszystkich ataków, |P “ 
mogłyby im grozie ze strony' państw w raP c}^

Ameryka nie weźmie udziału w politycznej
konferencji genueńskiej.

WaszyngsotT. *PAT.). Sekretarz Hugnes .wy­
stosował do ambasadora włoskiego Ricciego na­
stępującą notę: Rząd Sianów Zjedn. otrzymawszy 
pierwszą notę W as/cj ElksceHencji w  sprawie u- 
działu Stanów Zjednoczonych w proponowanej 
konferencji w Geiiui podjdał ją poważnej rozwadze 
i musi w rew swojej wółi wstrzymać się od u- 
dzialu w’ konferencji.

Z ubolew aniom zawudarraam Pana, te przede

sięwznyte badania stwierdziły stan, na podstawie 
Którego nie można oprzeć się' wnioskowi, iż za­
proponowana konferencja w gruncie rzeczy nie 
jest konferencją gospodairczą, albowiem z pod ob­
rad wyłączone kwestie, bez których zadowalają­
cego rozwiązania nadał będą istniały główne po­
wody zakłócenia życia gospodarczego. Konferen­
cja nja raczej charakter polityczny. To też rząd 
Stanów Zjedn. nie mógłby w niej uczestniczyć.

Przegląd światowy.
ROLA POLSKI W  GENUI.

P. Robei t, Vaucher zapytuje , się w  „Journal 
de Polognc": „Jaka będzie roia Polski na konfe­
rencji genueńskiej?'* i stwierdza, że „Polska bę­
dzie mogła odegrać w ażną rolę, jetżeli przybędzie 
dobrze przygotowana". W  Paryżu życzą sobie, 
„aby Polska korzystając z odłożenia konferencji 
przygotowała jasne i dokładne exposć o tem, jak 
wyobraża sobie równowagę ekonomiczną euro­
pejska i nawia/anle storunków normalnych z "Ro­
sją. Jeśli w  Genui dyplomaci polscy przedstawią 
tezę dokładną, popartą poważnemi argumentami 
ekonomicznemi, Ułatwią bardzo pracę dyploma­

tom francuskim". Następnie p. ,Vaucher oznajmia, 
ix> wiadomość o opracowaniu wspólnego planu 
między Polską a Małą Ententą przyjęta była bar­
dzo radośnie w Paryżu. Plan opracowany na 
konferencji państw Europy środkowej broniony 
będzie gorąco przez Francję. Jeśli dojdzie do po­
rozumienia między Polską a Małą Ententą, Fran­
cji łatwiej będzie przekonać Anglię, jak ważna 
muże być w problemacie odbudowy. ckonomicz- 
nei i pacyfikacji Europy roia Polski.

O UDZIAŁ POLSKI \V SYNDYKACIE
„Toraps" dowiaduje się, że komisja organi­

zacyjna konsorcjum międzynarodowego zbierze 
się raz jeszcze przed konferencją genueńską, aby 
obradować nad . dopuszczeniem innych kilku

Z komisji sejmowych.
Sprawa zaciągnięcia pożyczki we Fraocfl*
Wafszawa (PAT.). Kon sja skarbowo-W*^T 

Iowa, P. Radziszewski, który jako ćełega-
spraw zagu. jeździł do Paryża w sprawie 
gnięcin pożyczki pańs.wow ej, w' 
sprąwtezdawczem intormowal komisję o Av 
kacłr poczynionych przetz siefbic Tcrokow. W  
p. Radziszewskiego sprawa zaciągnięcia"tó 
życzki przedstawia się pomysłuie. Delegat | 
TOw*al w tej sprawie z Poincarem, następi**” f  
przedstawicielami rzadm i pairlameirtu, a tak#® * 
bariLuni Bąnq,ue cle P.aris i i3anque de .
Rynek ‘ raneoski przeładowany jos* gotówK«< 
życzkę polska przewkluie sie w wysokości ie” ^_ 
go miliarda franków, ze spłatą w ciągu 1® •**, 
proce.utrwaną 6 % Referat p. RadziszftwSklefjC . 
misja przyjęła do Wiadomości, a nastęnnśe 
stąpiła do obiad nad porarydkiem dzienjiyrr _ .

. P. Osiecki referował projekt ustawy w 
miocie zmiany ustawy z 18. marca 1912 o ^  
znaniu kredytu do wysokości 3 miliardów 
pomoc rolną, Projekt przyjęto w drągiem 
ciem czytaniu.

. — 0 0 ' —  -

UNIFIKACJA B. DZIELNICY PRUSKIEJ*;
Warszawa. (AW.). Całkowita unifikąc^

dizieinicy pruskiej ma być zakończona w cią2 '' ^  
żąocgo miesiąca. W  najbliższej przyszłoś» ■ ę  
wnieść ma projekt ustawy uchylającej *■
utworzeniu niiriisterstwra b. dzielnicy pruski*!

JEDNOLITE STRONNICTWO RZADOW^ 
NA WĘGRZECH.

Budapeszt. (PATJ WBK. W  zakresie 
wewnętrznej sytuacja w  chwili obecnej 
się najzupełniej. Ugrupowanie stronniczy d* 
uważać za zakończone. Do jednolitego 
ctwa rządowego przystąpili dotychczas z P ^  
zwolenników dawnych stronnictw rzą d o w y * * ^  
wnież Tlsza, Wekerle, oiaz sece^joniści z« yLjjJ 
nictwa Koszuta, którego członek HostsF 
wybrany drugim prezydentem rządbwogo 
nictv/a jednolitości, W ten sposób potą^^ rtdPł* 
szerokie sfery ludowe oraz inteligencja 
stronnictwo. Politykę rządr popiira ^
cej niż 60 proc. prasy prbwtecjonamdi 
fezna część dzienników stolecza?rch.

KONFERENCJA MINISTRÓW W.
Leafhld. (PAT.) Radio. PrpjSte y g g  

Curzona w  sprawiie zwołania koof ̂ etłCI1 
strów spraw zagranicznych angielskiego, 
śkiego i włoskiego na 22 . bm. została osta 
przyjęta przez państwa zainteresowane.
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KIEDYM przypływał z oceanem 2YCIA
Z cyklu „P rą d  m orsk i".

Klej
t 1-

fr i Przypływ a? z ocean em  życia
S i e  Un h r z p a r m i  7 U r r a rp J '  U ór ,Gd się ku brzegom  zw racał, k óre  znam ,.

y*11 się przech adza ł tam , gd zie  m ałe fale m ój b rzeg  
„  [o jczysty  o p !y w a ’ ą w ciąż,

*ut«i<(c i sy czą c  ochrypłe ,
* le c tygle płacze dzika, stara m acierz nad straceń - 

j. [cam i sw ym i,
3nh p óźno, w ieczorem  jesien nym  dum ałem  ku połu - 

yy. [dn iow i w patr. ją c  się w  dal,
^  'ęzi y p izez  to  e lek tryczne ja,
^ 1 dum y, z  której p łyną poem aty  m o 'e ,

, ł inn e duch , p o  ścieżkach  w od n ych  u stóp
„  [m ych  p ęd zący  osad  i miał,

WrX. się śc eli nad w szystką w od ą  i nad lądem  
[tego  globu .

C zarow an y , odw ra ca ją c  o d  po łu dn ia  oczy , b y  p ó jść  
iu [ i ,  tym i n ikłym i skraw kam i:

erzw a. słom ą, drzazgam i drzew , burzam i i m orsk  m 
,p. [•lejem ,

H  łuskam i lśm ąrych  skał, liśćtni traw  m orsk ich ,
j .  [rzu con ych  przez p rzyp ływ , 

' “ Hi ch od ziłem , a huk L m ia c___________ , _ _ _ iacych się fał, p o  ob u
Y [m ych  stronach  rozbrzm iew ał,

m nie ob d a rzy ł Ty brzegu o jczysty ,
.  Vm p o d o b ie ń s  wa starą m yśl rozw ażał, 

s ię  ku b rzeg om  zw racał, k tóre  zn am ,
^ h i  s ę  przech ad za ł z teni Ja e lektryczncm , w zorów  
ó(j [szukając.

, się zw racam  ku b rzeg om  n ieznanym ,
.■Y s łu .h a m  pieśn i ża łobnej, g ło só w  m ężów  i k o b :et

ć  [r o z b  tków ,
n ieuchw ytne w dycham  p ow iew y , ku m nie płynące,

i y tak ta jem n iczo  o c e  n ku m n ie  się toczy ,
'ftj co  najw yżej też m ałą w y -ą cz o n ą  strugą

Na to , b y  zebrać p ia sk ów  garść i m artw ych  liści,
Z ebrać a potem  zanurzać się, jak o część p iasków  i liści.
O! zabłąkany, zm ieszany, zgięty aż ku sam ej ziem i,
Z g n ęb ion y  sam  sobą , żem się sw e usta ośm ielił 

[o tw orzy ć,
O , w idzę  teraz, że w śród  gadan iny , której echa krążą 

[nadem ną
N ie m iałem  n igdy  ani krzty po jęcia , kim, a lbo  czem

[jestem,
Ze nad zarozum ialstw em  m oich  poem atów , praw dziw e 

[Ja  je sz cze  sp o e z jw a , zgoła  n ied osięg łe ,
I w g łą b  cofn ięte , w szyd erczych  ukłonach , w dygach  

[g ia tu lu ją c ,
Z o d g łosem  iron iczn ego  w dali śm iechu  p rzy kaźdem 

[s łow ie , które napisałem ,
W sk azu je  w  m ilczeniu  na śp iew y  te i piasek  w  dole .
I w ‘dzę że napraw dę n ic  nie zrozum iałem , ni jednej 

[rzeczy , ja , i i żaden człow iek ,
A tu Natura w  ob liczu  m orza, jaRby czyhała na 

[ch w ilę  tę,
By sk oczy ć  na m n ’ e. i zd ław ić mnie żem  się ośm ielił 

usta m e o tw o rzy ć  i w A ie ś ć  śpiew .

3.

W y ! oc«*any ob a  —  z W am i jam  rezem ,
M y je a n a k o w o  szem rzem y z w yrzutem ,
T o czą c  sw e piaski i nurty i n ie  w ied zą c p o  c o  te 

[m ałe skraw ki lecą  za w am i, za mną,
[za w szystk iem .

Ty łom ki brzegu , ze szczą  kam i złom ów ,
Ty w y sp o  o jc z y s ta ! b iorę, c o  u s tóp  tw y c h :
Co tw oje  i n iojem  jest, O jcze.

Ja także, m ój brzegu  ro d zo n y r
Ja  także nabrzm iew ałem  i także w ezbrany sp ły w .lem

[p o  T w ych  b ize ra ch  nie m ierzon ą  filą ,
1 jam  ślad ty lko praau i ziom ów ,
Ja także drobn e szczątki r e z b :fk ów  zostaw iam , 

na T ob ie  ma w y sp o .

N
Na pierś T w ą  się rzucam  m ój O jcze,
Przyw arłem  d o  Cię u ścisk iem , nie w yrw iesz mi się, 
la k  m o cn o  Cię ś c isk T n , aż mi od p ow iesz .
Ucałuj m i.ie  O jcze,
Dotknij u s 'a in i T w em i jak ja  dotykam  tych , 

których  koch am ,

T chn ij mi tak, zb ’ izka w  uścisku  T w ym  m ocn ym  • 
T ę ta jem n icę , której Ci zazdroszczę.

T ocz  się, przepływ aj o ce a n ie  życia 1 
(p o te m  zn ów  o d p ły w  p ow róc i),

W zd ych a j bez ustanku, dzika, stara m atkoł
nad straceńcam i sw ym i za w od ź w ciągłym  płaczu, 
aie się n ie trw óż, m nie się nie w yp  eraj,

Tak och ry p le  i groźn ie  nie szum  u m ych  stóp , 
gd y  Cię dotykam , gd y  zabieram T w ój plon .

Ja czu łość  żyw ię dla Cię i dla w szystk ich ,
A p lc n  dla sieb ie  zbieram  i dla w idziadła  tego, 

c o  patrzy, dokąd pędzim y my i dąży za mną 
[i za tern, c o  m oje.

Ja i to , c o  m oje, oderw an e skrawki, te drobn e zw łoki, 
zm arzłe, śn ieżnob ia łe  bańki 

(Patrz, jak  z ust m ych od d ech  u lata1 osla tn i, 
patrz na te Jiańki tęczow e  i lśn iące),

Pęki zielsk , piaski i szczątki z przeróżnych  n ieb tn 
[przyw iane, z p izeciw n y ch  sob ie  stan ów  dusz, 
z burzy , d łu gotrw ałej ciszy , z c iem n ości i z w ez­

brania f d :
D um anie, rozm yślanie, czy  tchn ien ie , łza s łona , szczypta  

[płynu  lub ziem i.
Jedn ako z n iezg łęb ion ych  prac, w yrw an e i w yrzu con e , 
Płatek kw iecia lub  dwa, porw ane, tak sam o plyr.ą po 

[falach na Oślep;
Tak sam o nad ra m i łka ta p ieśń  pog rzeb n a , re cn iem  

(przyrody,
Tam , skąd nasz rod, taksam o rozetkane grają  trąby 

[chm ur,
M y, kaprysy, przyw iane tn nie w iem y skąd, 

przed T o b ą  ście lim y s ę,
Ty, który przechadzasz się czy  siedzisz, 

k im kolw  ek jesteś, i
My tauże w strugach  ciigam y u T w ych  stóp .

Ttóm . Stanisłf v de Y incenz.

* J0 DOR DGST OJEWSKL 11

ii
(Niezwykłe tUUrzenie).

.? rosyjskiego przełożył Sydir Twerdochlłb.
zftar; 

ł Sy

>< . g ca.szyr.
^ Isto tn ie , piesek Ęamti, który pracz cały cza-s

J V z
B M l  s ię  ,pod łó ż k o

-hi :zas spał na poduszce w kącie, nagle się 
J ^ z ił , zwęszył obcycdi i z głośnem szczekaniem

N, ~~ O Boże! co to za ghipi pies! — wyszeptał 
Andrzejów iez — on wyda nas wszystkich, 

yji wszystkich wyprowadzi na czystą wodę. To 
^Wero kara l>oża!

— No tak: pan tak się boi, że się to łacno 
^ ■ zy ć  może.
j Amś. Atni, chodź tu! — zawołała gospo­
s i  domu — ici, id !
i Ale piesek nie słuchał i lazł prosto na Iwana 

b e jo w i  cza.
5 — Co to takiego duszyczko, że Ami ciągle
^^eka? — odezwał się staruszek. — Tam pe- 

myszy albo też kot-mruczck siedzi. Dlate­
g o  ja słyszę, że ciągle coś kicha, ciągle kicha... 

t^ać, kot ma dzisiaj katar.
Leż pan cicho! — wyszeptał młody czło-

*iek _ nie ruszaj się! Może się ten przeklęty
s odczepi.

Panie! panie! pirśćże pan moje ręce. Cze- 
) Pan ję trzyma, jak w kleszczach?.

Psst! Milczeć!
Ależ zlituj się pan; ten pies kąsa mnie

w  nos! Czy pan chce, bym tu s^ój nos stracił?
Nastąpiła walka, i Iwan Andrzejowicz uwol­

nił swoje ręce. Piesek zachodził się od szczeka­
nia; nagle przestał szczekać i zapiszczał.

. — Aj! — zawołała pani.
— Zbrodniarzu! co czynisz? — szepnął mło­

dy człowiek — pan nas obu gubi! Po co pan go 
złapał? Boże, on go dusi! Nie duś go pan! puść 
go! zbrodniarz! Ale pan nic zna seica kobiety! 
Ona nas obu wyda, jeśli pan zadusi jej pieska.

Lecz Iwan Andrzejowicz już niczego nie słu­
chał. Udało mu się złapać pieska i w  zamiarze 
ochrony własnej osoby, zdusił jego gardło. Pie­
sek zaskoinlał i wydał ostatnie tchnienie.

— Przepadliśmy! — rzekł szeptem młody 
człowiek.

— Ami! Ami! — zakrzyczala niewiasta. — 
Boże! co, oni robią z moim Amikiem? Ami! 
Ami! ici! O, zbrodniarze! barbarzyńcy! Boże, 
słało mi!

" — Co takiego? co takiego? — zawołał sta­
rzec, porwawszy się z krzesła — co tobie chfszko 
moja? Arnik! chodź tu! Ami! Ami! Ami! — krzy­
czał staruszek, trzaskając w dwa palce, przy* 
cmokując i wołając Arnika z pod lóż^a. — Ami*! 

for! ici! nic może być, by kot go tak zjadł. 
Trzeba nabić kota. duszyczko; już cały miesiąc 
nie był bity. Jak ty myślisz? Zrobię jutro nara­
dę w rej sprawie ? Paraśką. Ale, Boże wielki! 
duszko droga! co tobie? lyś  pobladła... o h! 
ach! Służba! służba!

I stary począł biegać po pokoju.
— Złodzieje! rozbójnicy! — krzyczała ft»e- 

wiasta, potoczywszy się na kozetkę.
— Kto? kto? kto taki? — krzyczał starzec.

— Tapi są łudzie, obcy!... Tam, pod łóżkiem! 
O, Boże mój! Amkzku! Amiczku! co oni z tobą 
zrobili?

— Ach, Bo&c mój! Jacy ludze? Amiczku... 
N§, służoa, służba, tutaj! Kto tam? kto tam’  — 
zawołał starzec, uchwyciwszy świecę i schy­
liwszy się pod łóżko. — Kto tam taki? Służba, 
służba!,..

Iwan Andrzejowicz leżał, raczej umarły*niż 
żywy, obok nieruchomego trupa Arnika. Młody 
człowiek zaś pilnie baczył na każdy ruch starca. 
Wtein starzec zaszedł od strony drugiej ku ścia­
nie i nachylił się. W  mig młody człowiek wylazł 
z pod łóżka i rzucił się do ucieczki, podczas gdy 
mąż szukał swoich gości z drugiej strony mał­
żeńskiego łóżka.

— Boże! — przemówiła szeptem niewiasta, 
wpatrzywszy się w  młocP ro człowieka — kto 
pan taki? A ja myślałam...

— Ten zbój został — wyszeptał młody czło­
wiek. — Tó on jest winowajcą śmierci Arnika!

— Aj! — jęknęła niewiasta.
Lecz młody człowiek znikł już z Dokoiu.
— Aj! Tu ktoś jest! tutaj czyjś but! —■ za­

wołał mąż, złapawszy za nogę Iwana Andrzeio- 
wicza.

— Morderca! morderca! — wołała żona. — 
O, Amiku! Amiku!

— Wyłaźcie! wyłaźcie! — krzyczał starzec, 
tupając po dywanie obiema nogami, — wyłaźcie: 
co wy za jeden? Mówicie, co wy za jeden! B o­
że! Go za dziwny człowiek1

— To rozbójnicy.—
— Na miłość Boską! — krzyczał iwan An­

drzejowicz wyłażąc, — zaklinam na Boga łacka-.
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Teatry krakowskie.
CHARAKTERYSTYKA BIEŻĄCEGO SEZONU.
I. Teatr miejski imienia Juliusza Słowackiego.

Dotychczasowy przebieg sezonu 1912/1922 
w teatrze miejskim im. J. Słowackiego za.,!uguje 

*w  każdym razie na miano poprawności i regular­
ności, pomijając naturalnie przykry incydent w 
październiku ubie-głego roku. Z końcem tego mie­
siąca bowiem wybuclił strajk miedzy artystami 
teatru miejskiego, który ple potrwał jednak dłużej, 
jak tylko kilka dni; przyczyny tego strajku były 
natury finansowej. Co tydzień, względnie co dwa 
tygodnie występuje teatr miejski z jakąś nowo­
ścią iub wznowieniem, gra i wystawa zaś, ogółem 
mówiąc, zwykle staranne. Co dotyczy jednak re­
pertuaru, to przy niektórych utworach, pojawia­
jących się na deskach tego teatru, zapytaćby mo­
żna z pełnem do tego prawem, jakim właściwie 
okoljqznośaioin zawdzięczają swe wystawienie. 
Idziet mi tu o dwie „premjcry" styczniowe: o ko­
medię Tadeusza Jaroszyńskiego pt. „Sąsiadka" 
i o sztukę rosyjskiego pisarza cLamatyc/nego J. 
Surguczowa pt. „Jesienne skrzypce ‘ . Sączę bo­
wiem, żc teatr miejski lepiej by pył urzyni\ mie 
wystawiając nudnawo uśmiechniętej kornedji Ja­
roszyńskiego i nudnawo płaczliwego melodramatu 
Sarguczowa, mimo, że w eztuce występowała 
artystka o tak świetnej przeszłości, jak p. Bedna- 
rzewska, a w komedii dktor o tak świetnej teraź­
niejszości, jak p. Adwentowicz. Nie obwiniajmy 
jednak zbytnio teatru miejskiego o te usterki re­
pertuarowe, zwłaszcza, że zostały okupione war­
tością artystyczną kilku innych przedstawień.

W  pierwszym więc rzędzie g od » się wymie­
nić na tein miejscu wieczór teatralny, poświęcony 
Oskarowi Wiłde‘owi. Wystawienie „K lątw y W y­
spiańskiego, premierę „Strasznych dzieci" Karola 
Huberta Rostworowskiego, oraz wznowienie dra­
matu Juliusza Słowackiego pt. „Horsztyński1. 
Cztery te przeastaw lenia bowiem stanowią w  do­
tychczasowym repertuarze szczytowe punkty.

Na wieczór Wilde‘ow'ski wybrał teatr miejski 
„Saiortie" i „Tiagedję florencką". Rolę tytułową 
sławnej tragedji Wilde‘a odtworzyła p. Żmijew­
ska. Talent jej stojący niejako na granicy liryzmu 
i tragizmu, kojarzący buwieni śpiewność i mięk­
kość lirycznej ekstazy z wyrazistością i kon­
strukcyjną pewnością tragicznego gesty mógł się 
zarysować w postaci Saloiny bardzo dobitnie. 
Artystka ta, znrna dobrze publiczności lwow­
skiej — pozwalam sobie tutaj przypomnieć do­

skonałą jej kreację w „Południcy" L. Staffa — 
przedstawiła się Krakowowi w KOfuedr angiel­
ski ego pisarza Alfreda Sutro: „lKvie cn o ty 1,’ ra­
zem z pozyskaną dla sceny krakowskiej artystką 
'warszawską p. Nosarzewską. która objawiła 
najpiękniejsze itrouy Siwego talentu jako Saiotnea 
w „Horsztyńskim". Prócz tego grała też p. Żmi­
jewska Młodą w „Klątwie". Roia księdza zaś 
spoczywała w rękach p. Adwentowicza, który u- 
jął tę postać z w i a śdw  ą sobie silą uczuciowego 
napięcia.

Pod względem inscenizacyjnym wypadły o 
wiele lepiej utwory Wildc‘a, niż tragedia W y­
spiańskiego. W „klątwie" obok ścieśnionego zby­
tnio perspektywę sceniczną, ujmując w ten spo­
sób wiele z jej symbolicznego charakteru i suge­
stywnej wprost nastroiowości, a zbliżając ją do 
stylu utv orów realistycznych, co w tym szcze­
gólnie wypadku uznać trzeba za ciężkie przewi­
nienie, ponieważ utwierdza się niejako w  ten spo­
sób fatalna, a niestety dosyć rozpowszechniona 
omyłka pscudo-literacka, jaką jest realistyczne 
pojmywanie tej tragedii Wyspiańskiego. Jeżeli 
już mowa o dekoracjach, to bezwzględne należy 
się tutaj pierwszeństwo wystawieniu „Horsztyń- 
skiego", które podobno pochłonęło wiele kosztów 
pieniężnych sowicie jednak wynagrodzonych ar­
tystyczną pięgnością przedstawienia. Niepodobna 
też zamilczeć na tern miejscu o grze p. Sosnow­
skiego (Horsztyński), który prócz tej postaci od­
tworzył w ciągu bieżącego sezonu tytułową rolę 
„Burmistrza Stylmoiuhi („powojenny utwór 
sceniczny Maurycego Maeterlmcka, odbiegający 
dosyć daleko oa charakteru, do jakiego nas przy­
zwyczaił genialny twórca francusKo-belgijski) i 
Kupca Szymona w „Tragedji" florenckiej". P  So­
snowski zajmuje się też rezyserją, a to obok p. 
Jednowskiego (rutynowany ten aktor wystąpił 
m. i. w  tytułowej roli groteskowej sztuki Maeter- 
lincka „Cud św Antoniego", wysławionej razem 
z „Burmistrzem Stylmondu" i odtworzył postać 
hetmana w  „Horsztyńskim") i dyrektora teatru 
p. Trzcińskiego, którego największym czynem 
reżyserskim było wystawienie „Strasznych azie- 
ci". — Dyrektor Trzciński reżyserował też scena- 
i/jusz kinematograficzny Brunona Win twera pt. 
„Promienie FE.". Premiera ta należała do dosyć 
ciekawych, przedewszystkiem diatego, że autor 
wszedł tu niejako >v żartobliwy kompromis z fu­
turyzmem. Najnowszy utwór komedjuwy tego 
dowcipnego pisarza mieści w  sobie też pierwiastki 
aktualnej satyry, na które jednak — wedle mego 
przynajmniej zdania — nie położył autor zbytnie­
go nacisku, ponieważ szło mu w pierwszym rzę­
dzie o humoreskowy eksperyment stylistyczny

na tle futuryzmu 5 jego teoryj o czystej fornty * 
teati z e ' Rekord aktualiwśc' politycznej natofflty
osiągnął pan Kazimierz Wroczyński ze sW®# 
„Dziejami salonu". Z okazji nieszczęsnego 
napisania tej komeclj’ radze z calegc serca jej H  
torowi, by nic dał się mamić chwilowemu (P®* 
kreślą lid powodzeniu, lecz by czemprędzej $ !’ 
starał sic o nieco cieńsze', mniej energiczne • 
tak skrzeczące pióro i zastanowił sie- nad rótyty 
jaka istnieje między dowcipna złośliwości*1'' 
złośliwą „niedowcipnością". W braku bo^  
lepszych narzędzi, posługuje się on w celach s 
tyry — tępym i grimym nożem. Dowodzi to h* 
sprzecznie rozmachu, ale zarazem i braku 11®*“ 
cł-tiej kultury. Bez porównania bardziej 
w o" od „Dziejów salonu" i o wiele sympatyczny 
wygląda koinedja Stefana Kiedrzyńskiegl Pę 
„Czysty interes", przypominająca wprawazi* - 
ogólnych zarysach tla (czasy „powojenne") ut '̂0' 
p. Wroczyńskiego, lecz daleko Iep:ej pod wżity, 
dem artystycznym udana. Główną w mej r0v 
grał p. Adwentowicz. (Przypomniał się on tyŁ 
bliczności w dawniejszych swych rolach, a 
nowicie jako „Brzydki Ferrante" i jako rotroi*tr* 
w .„O jcu" Strindbcrga).

Z nowych,utworów scenicznych polsk ich ^ ' 
stawił teatr miejski w  ciągu bieżącego 
prócz wyżej wymienionych trylogię dramaty# 11 
Stetana Grabińsiriego ot. „Zaduszki". Pisarz t°*’ 
cieszący się zasłużoną sławą jako nowelista, ® 
ma jakoś szczęścia do sceny. Podobnie 
jak pierwszy jego dramat, zatytułowany ty * 
mne siły (Wilia nad morzem)" zawiodły i "tyj
duszki". Brak mu zdaję się jeszcze umiejętn
całkowitego przetapiania swych koncepcji 
wych w formę teatralną. Podczas, gdy 
sam pomysł jako taki zaciekawia, razi SP05^ ^  
go wyrażenia wielu niedociągnięciami i w yr*tyU,
hii wiprost naiwnościami. Stosunkowo jeszcze 0*3*

lepiej wypadła część pierwsza trylogii, 
drugą zepsuła już całkiem banalna gra p Moi

G z #

zaniedbania' p. Białkowskiego. (Aktor ten 
sobie wielką lftipnlamość % jako odtwórc? *  
sland‘owsRtego „Orlątka").

Z zamiejscowych aktorów gościł teate
sk; wyarszawsKiego artysfę p. jerzegt Łes*0P ^
skiego. któ-y wystąpił w „Zajnście" (Papkild. 
„Ślubach panieńskich" (Gustaw), a nadto ^  
naedji A. Capusa, specjalnie dia niego
nej: „Urzędniczka pocztowa". Występami P-
szczyńskiego rozpoczął się sezon bieżący; °ŝ h 
niem jego zaś do tej pory „zdarzaniem" Jest 
teska Fr. Mohiara „Pan obrońca". Wyfl*V^, 
wreszcie też należy wystawienie mało znau®3 
medji M. Bałuckiego pt. „Bajki".

w tgo pana dobrodzieja, nie wołaj pan służby! 
Parnie dobrodzieju! proszę nie woiać służby! To 
zupełnie zbyteczne. Państwo nie możecie mnie 
wyrzucić!... Ja nie jestem tym, za kogo w y mnie 
macie’ Ja sam jestem... Dobrodzieju, parte! 4 o  
się stało przez omyłkę! Ja panu doi u od&ip}Qwi. 
zaraz wszystko wytłómaczę! — bąkał Iwan An- 
drzejowicz, p lą cą c i szlochając. — To wszystko 
żona, to jest ńle moja żona, tylko cudza żona, ja 
sam nie jestepi żonaty, ja tak sobie... To mój 
przyjaciel i towarzysz' młodości!...

— Jaki towarzysz młodości? — krzyczał 
stary, tupiąc nożami, — pan — jesteś złodziejem, 
przyszedłeś kraść- a nie towarzysz młodości...

—■ Nie, panie dobrodzieju, jam nie złodziej, 
ja naprawdę towarzysz młodości-.. Ja tylko przy­
padkiem się omyliłem, wszedłszy z drugiej 
bramy.

— Tak, ja widzę, panie pan, z iakiej pan 
bram) wylazł.

— Dobrodzieju! łaskawco! jam człowiek nie 
taki! pan się myli, zapewniam pana, żc pan się 
grubo myli, łaskawy panie dobrodzieju! Proszę 
mi się przypatrzyć, proszc się dobrze przypa­
trzyć, a pozna pan po pewnych oznakach ! oko­
licznościach, że ja nie mogę być złodziejem. Ła­
skawy panie, łaskawa pani! — v olał Iwan An- 
drzeiowicz, składając ręce. i zwracając się do 
młodej irewiasry, — pani jest kobietą, pani mię 
zrozumie... To ja zabiłem Arnika... Ale ja temu 
nie jestem winien... przysięgam na Boga, że nie 
ja jestem wmien tenn... Wszystkleimi jest winna 
zona. Jestem człowiekiem nieszczęśliwym, piję 
kielich!

— Przypuszczam, ale co mię to oDchodżl, że

pan wypił kieM i; być może, że pan nawet nie 
jeden kielich wypił, widać to wyraźnie z pań­
skiego położenia, ale jak pan się tutaj dostał, 
szanowny panie?! — krzycząl starzec, trzęsąc, 
sie cały ze wzburzenia, lecz rzeczywiście prze­
konany po niektórych oznakacli i okolicznościach, 
że Iwan Andrzejowie/ nic może być ziodzie- 
jfcm — Pytam się pana: jak się pan tutaj dostał? 
Pan jak rozbójnik...

— Nie rozbójnik, dobry panie, ja tylko przez 
tyfoą bramę; słowo panu daję, nie rozbójnik! 
Wszystko to przez to, że jestem zazdrosny. Ja 
panu wszystko opowiem, łaskawco mój, opowiem 
szczerze jak rodzonemu ojcu, dlatego, że pan jest 
w takim wieku, że ja mogę pana uważać za ojca.

— Jakto w  takim wieku?
— Przepraszam pana najmocniej! może ja 

pana obraziłem? Istotnie taka młoda żona... i pań­
ski wiek.-, bardzo to przyjemnie, łaskawy panie 
dobrodzieju, rzeczywiście bardzo te przyjemnie 
wldżleć takie małżeństwo... w kwiecie wieku... 
Ale niecłi pan nie wola służby... na Boga proszę, 
nie wołajcie służby- służba tylko śmiać sie bę­
dzie... ja ich /nani.. To jest, ja nie chcę tern po­
wiedzieć, że znam się ..ze samym5 lokajami, — ja 
także mani lokajów, proszę pana, zawsze się| 
śmieją... osiy! Ekscelencjo- Zdaje się, jeśli-się 
nie mylę, to rozmawiam z księciem...

— Nie, nie z hnęcicm, ja, panie, jestem so­
bie... proszę, iriecli pan mi nie schlebia ekscelen­
cją, by mię ugłaskać tznamy się na tem). Mów 
pan zarąz, jak pan sfę tu dostał, którędy pan tu 
wpńclł?

— Ekscelencjo, to test, panie dobroć tiejń... 
przepraszam, przemówiło ■ żc jest

ekscelencją, to się zdarza. Jest uan tak 
do księcia Korotkonchowa, którego mialetyaK 
szczyt jyidzieć raz u mego znajomego, P&#  .
zyrewa... Widzi pan, ja także znam się z 
tami, także widziałem księcia u mego znajoflty^ 
pan nie może mnie jttymżać za tego, za kofi®
pan uważa Nie jestem złodziejem. Dobiy r '\$e‘
nie wołaj pan służby; no, jeśli pan zawol* s
bę, co panu z tego przyjdzie?

— Ale jak się pan tutaj do6 iał?, — z**  
niewiasta. — Kim pan jesteś? _

— Tak, kim pan  jesteś? — p o d c h w y c ^ j  
—  a ia dnszvc7ko. nwślałetm. że to kiot P°°

j d #
f *

szem łóżkiem siedzi i kicha. A to on
włóczęgo, kim jesteś? — mówże zaiat! , ^

I staruszek znowu zatu^>ał i>o dvr**łłI^

?am il A  ^— Nie mogę mówić, dobrodzieja, i
pan skończy— uważam na pańskie
zarfy. Co się mnie tyczy, to i^ tto
stor ja. Ja panu wszystko opowiem. To
może i bez tego się wyjaśnić, to jest
wić, niech pan nic wołd służby, bo to W*
teczna! Proszę ze mną postąpić zwytyW** ^
dzi szlachetnych... nic to, że ja s+edzty
łóżkiem... nie utradłein przez to swe? ^
Jest to liistorja bardzo komiczna,
— mówił żywo Iwan Andrzejowicz, &
błagalnie do małżonki staica, — zW^  ■#*
skawa pani śmiać się nedzie. Oto vn<fc1’
scenie zazdrosnego'męża. Widzi pani, J*
niżam, ja sam dobrowolnie się poniżani- ' 
mordowałem Arnika, to prawda, ale.. M®.
ja me Avtem, co  ja mówię!

(C . d. .)•
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z  Te a t r u .
^Wtr Wielki: „Dzieje salonu” , komedja w 3 

aktach Kazimierza Wroczyńskiego.
—. zyw y dźwięk wydaje sżbika p. Wroczyń-

pozornie ancipas karska, gdy ją opukać — 
tenA^ .leWco — krytycznym młotem. Jej etyka i 

*5 * * .  bixx.i«ąca pozo* nie intefigencji i wyż- 
j . j 1 Przez mą reprezentowanych wartości, jest 

hwne^ ’ którą zwieść się dadzą jedynie 
ch nf Tnn̂  — doświadczeni. Przykre m było słu- 
Daw ,6 WcaoraiSZ€j sztuki i jej efekciarskich, anti- 

karsicich (pozornie) tyrad, a przykrzejsi /mi je- 
u  e; 'bo świadczącymi o dezorientacji, były o- 

którymi publiczność darzyła tę komedje- 
wykupiła przedstawienie), 

j 14 Welfyyie, taim Gibedini. Tu Róża biała 
_  nców, ta*n róża czerwienna F&ntaż&n&tów. Obo- 
_  są wyraźnie odgraniczone. Okopy ś\v. Trójcy 

zeoinają salon. Ofeitzywa mortochu paskarskie- 
— według p. Wroczyńskiego, składają się nań 

z rodziną, sklepikarz, clifcp-poscł i byty 
Q.~®nt żydowsk — zdobywa cały .plac boju. 

orka pani mecenasowej zostaje żoną paskarskic- 
syna, matka jej j stara panna naiuczycielka 

jTr^Ją się w  niewole. Syn tylko, były żołnierz, 
Mż wiete zniósł i połknął, gdy mu zaprapo- 

wwano łapówkę, z gromkim okrzykiem: „W on 
amy!” (akt II.) „Hołota!’ ’ (akt III.) — ucieka na 

Publiczność bije mu oklaski, .nie zdając 
ch!! sbra,w y z problematycznej wartości i siły 

'‘ iKieru tego histerycznego bojownika, skaza-
neŁo z góry na przegraną. Jedynym jego sprzy-
J o ń c e m  —  stetryczały bankrut życiowy i fi- 
^ w y ,  były obszarnik, dziś administrator do- 

.wkraczający bez przekonania i ochoty na 
wojenną.

Ludną jest itzeczą walka z paskairstwern rcro- 
J j1*6'® 1 fizycznem. z chamstwem i nikczeannością. 
■' e przeinawia nar.i jednak do serca ta walka, któ- 
-1 uwoidcin i piewcą jest p. Wroczyński. Wzbu­

rz4  ^  Ttas obrzydzenie i znitchrcenie. Coś tu jesr 
"kporządfcą pod względem tak etycznym, jak 

etycznym, psychologicznym i społecznym.
___ Stało się jakoś taek, że strona biała szlachetna 
j^^K gencąa — jesr 'bez krwi, b ez  wyrazu, bez 

bez psychicznego Wnętmza, stanowiącego 
^^^■Wę przejść duclwwych. Słabość, kompromi­
s u ^ 6* brak solidarności, nerwowe jedynie oknu- 
- ^ feń zy w y  — oto cechy tego obozu. O ileżtołnifc,
niej jb Wyraziściej — a nawet może i sympatycz- 

Przedstawia się obóz czarny, paskarski
nyffk1 $H«i i rozmach, jest zdrowy rozsądek, są 
Shj® 16 uczucia (miłość, związki rodzinne). Po bliż- 
gu^^prayjrzenm się komedja antypaskareka w y - 

praktyce ygołą inaczej, 
n To yo Iwm atjfpr postanowił pokazać, walka 

z kulturą, ohydy z etyką, ten. problem 
>H«, powojennego życia, w  praktyce jest 
byu!!** bardziej złożony i skomplikowany. Gko- 
' j w ^  Są tak prostolinijne jak u Krasińskiego;

wszystkie warstwy, dlusze, nas samych. 
'-4 -. t0czy wszędzie, wszędzie czai się i 

przec'»wn'k. Jest koło nas — bywa po-
gzlachcicem, profesorem, p t z c -  

‘Wcem, chłopem, kupcem, czem kto chce Po- 
y  mu rękę i pokazujemy słę z  nim na ulicy, 

nie wydając bojowych dramatycznych o- 
Kjnzycżymy, gdy nas złuptf, oszuka, na- 

, ^  m  nagniotki. Z małymi wyjątkami niema 
t jj^ ^ o to w e g o  paska rea w życiu (najwięcej 
[jT, ^yfcłtkórw w  Warszawie). Literatura i satyra 

£ a paskahzy, lecz głaszcze. Pokazuje im 
^•tury me nodneme do -pierwowzorów: nie o- 

^3 patos prawdziwego wczucia, oburzenia, 
hdflepszym razie bezsilna i bezskuteczna. 

p^jJ^órczość antypaskarską oklaskuje i kupuje 
* Wdzięczny jest za nią autorowi, w  któ- 

-ą  ^ w y c z a j  — wiedziony trafnym fnstynk- 
odczuwa panegHy.- tę, wiełWciela, wasala, 

Wąjką jest pozorna i udferna. Walki z  ipaska- 
''ę^^J^dałw ei niema u nas w życiu i niema w

tłumaczy b ta dość i blahość otuau in- 
w „Dziejach saiomi”  i przejawia- 

sympatia autora do'paskarstwa; 
hb^ąj^feiość, szpetność i — pogodzenie sztuki 

sw^  Początek. Sztuki ostatnie p. Zbicrz- 
' *■' *  ' ,0, Biedrzyńskiego, Wroczyńskiego sa 
“ '  do siebie podobne. Jest to duchowe 

. .^ o ,  dla którego pobudka tworzenia jest 
c wewnętrzny — lecz koniunktura. Czy

paskarz, liandlujący dciś bietizną, jtitw papierem, 
postępuje inaczej?

'*
Świetne przedstawienie „Dziejów saiomi”  w 

warszawskich „lóozmaiiościach” , które w yieżyse- 
rował Emil Chaberski, nastrojone b>ło na ton w jr- 
razistej, psychologicznej diaru-ktarys-tyki, wydo­
bywającej tony brutainości, zwaitpicn-ia, mocnego 
zwierzęcego uczucia, pogardy i dramatycznego 
Ijatosm. Miody W ydoi- w grze świetnego młodego 
artysty Myszkiewkza to był mocny, pierwotny 
człowiek, wa-icźący do upadłego., łamiący prze­
szkody, kochający ny umór. Połączył w sposoo cu- 
dófuny jednolitość clia/rakteru z ewiołucia ncnzy.cji> 
fonm, zachowania. P. Chiniełtński jako administra­
tor Moksza — (to był beznadziejny, zgorzkniały 
epilog szkichettczyzny. P. Lenczewski (Baumkortu) 
był antyTteza-komp«ncm W yckna: wąż obok
niedźwiedzia. Zaponunaio się o  przykrej szarce, 
uwagę .pochłaniała- hamKunja wystawienia, Aviel- 
kość kreacji.

Teatr lwowski w stararmem na ogół przed­
stawieniu uderzył w ton inny, bardziej do środo­
wiska przystosowany: w  ton farsowej, poczciwej 
grotesk;. Pod tym kątem ujął swą rolę >p. Szkudel- 
ski. Jego W ycior junior był mocny, ale sentymen­
talny, nieśnriały. Kreacja była konsekwentna i pla­
styczna. P. Rasiński swobodny, dobroduszny, gro­
teskowy jak zwy'kie, p. Rowińska styiowa, p. 
Zbrojcwski w  bardzo saozęśKwei masce najwięcej 
•miał kolorytu warszawskiego, p. Sarnowski 
(ohłopiooseł) grał z rozmachem i mial szczęśliwe 
momenty Imowa), roła Baumkorna zupełnie do­
brze udała się p. Melinie, c  o stwierdzić natęży z 
zadowoleniem; groteskowa była p (Loicizyńsfca, 
żywą p. Niemiryczówna, zupełnie .poprawni ipp. 
Adam Bystrzyńsici, Kropaczdk i Posiadło ^ski. — 
Olbóz iiiteligench wypaA znacznie sialófcj. Po­
chwalić bez zastrzeżeń można jedynie p. Kwśatkie- 
w azow ą; p» Piłlórowa, p. Peiliński i częściowo P- 
Dębów.:cz w rolach swoich czuli się T,ioswojo. F, 
Klrnioutowi.czówna, miła, wdzięczna i swobodna 
na scenie, jak dz ecko, które nif widzi jeszcze 
trudności i niehezpceczeństiw, doskonała w rolach 
podlotków i naiwnych, przejść .psjnchkfehych od­
dawać jeszcze nic potrafi.

D wa błędy bardziej inooczne w  reżyse«i: 
panna Mamiioka nie powinna całować się z W y­
ciorem, lecz jedynie poddawać się jego pieszczot 
tom; vwszak nie'kocha go, lecz jedynie poddlaje 
.się jvgo atakowi. Jerzy nie może być świadkiem 
tej sceny, lwby z pewnością na nią zareagował. 
Winien wejść wr chwilę po mej, tak, że mcż^ jedy­
nie mieć podejrzenia, nie mając jednakowoż pe­
wności.

WłCi^inriwz Jąmpołski.
 -̂--
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W g o b o l^  o  S-SO  p o p o l. » S tra fK O y  d w ó n  (» t» r a i„ e m  

k o m ite tu  r o z ry w . k  ó la  tu ło d z i e t y )  —  w ie c z ó r  > D * .* 'je  s a ­

lo n u * .
V, niedzelę o 12 w poł. sPoraoek arji operowych* — 

o 3-?,O pnp. ».--zkoła żo:n — w cczór >TannhauŁer<.
W poąedziałek >ZamarIe oczy*.
We , Dzieje salonu*.

H l e ł y  t e a t r  m i e j s k i  fu l. G r ó d e c k a  l  >1.
W  s o l  o te  »Czyi>ty jiteres*.
W mod/ielę pop. o 3-30 »N.eb>fki los* — wieczór 

„Kłopoty p. Zło Opolskiego*.
W poniodz ałek i wtorek »Czy>ty ,n>ties*. 

R e p e r t u a r  T e a t r u  H e w o t e i ,
W sobotę >Miljardersy*.
W niedzielę o 3-30 pop. D ookof. miłoici* — ryiecz. 

fMiljarneray'*.
W poniedziałek i wtorek .Miliarderzy*.

Repertuar Bagateli I w o w a k l  e ł.
1) Część koncertowa. 2) Występ pierwszej polskie) 

pieśniarki Józety B orW skieji 3) Duet tanec^no-śpiewny 
M. Mazurkiewicz i W. Wolski. 4) Farsa w 1 akcie z Or­
li um Budapeszt „Pan Zw einw ller w opałach*.
T e a t r  l i t . -a i  t. „ I I L l! ulica Osuolniskich 1. 10.

1; Część koncertowa. 2) Występy: Andy Kits.hmann 
t Marka Windheimu. 3) „Rozdział roniąnsu*. i) „Piękna 
GaliiteŁ.

B iu r *  k a n c e r t b H a  Hi. T u e r k a .  Wtorek lś:. 
marca: LWOW3KI KWARTET SMYCZKOWY (konctr, 
Towarzystwa muzycznego). Środa W. marca: MAR JA 
FELICJA PIN iNSKA, pianistka. 840?

LnTwIe.
— Poranek arjl operowych w Teatrze Wiel­

kim w niedzielę w południe będzie posiadał na­
stępujący program: p. Józefina Zacharska od­
śpiewa arję z opery Pucciniego „Madame B u r t e r -

fly '1 oraz arję z Pucciniego „Tosca” ; p, Helena 
Lipowska arje z „Halki" Moniuszki, z „Damy pi­
kowej" Czajkowskiego oraz „La Vahy“ i,Catala- 
niegr; p." Ignacy Mann arje z „Żydówki" Hale- 
vy ’ego oraz arję z „Airykankf’ Mayerbe-ra; p. 
Horncr arję Alarella pif-paf z „Hugenotów*- Ma- 
yerbera. Ponadto bierze udział w części recyta­
torskiej Kazimiera Rychterów aa, która wypowie 
„Markizę” Makuszyńskiego, „EApress" Lesmana 
i „Tany na weselu Jagusinem z Boryu?" z „Chło­
pów” Reymonta.

— Konsulat austriacki, który nie mógł na razie 
.uzyskać odpowiedniejszego pomieszczenia na lokal 
urzędowy .otworzył tymczasowo biura swmie w 
hoteki „Austna” , ul. Batorego 14, gdzie przyjmo­
wać będzie strony od II. ban. począwszy między 
godz 10 a 13.

— Arcybiskup Teoderowicz wyi.ająt żydont 
mieszkanie. Odnośnie do uotariki poJ powyższym 
tytułem w  Nr. 57 z 8  bin. p. W-itokl Teotlorowicz, 
administrator realności Sobieszczyzna 4 prostuje, 
że wymieniona kamienica jest własnością p. Wa­
cława Popiela, a ks. arcybiskup T. nie jest bra­
tem p. Witolda Teodorowtoza. P. Sm. poclnajęla 
częśc swego mieszkania liotcatorowi wedile swego 
wyboru, kupcowi do Lwowa przynależnemu i u- 
lOcL-aiiernu we Liwowie, którego p. Teodorowicz 
przedłen, zupełnie nie |nał.

— Syn mordercą ojca. We wsi Wiązowej w 
gruekrin ubiegłego roku zanroędbWany został go­
spodarz Miclaił Turczyn, któj-y ^  r. 1918 powró­
cił z niewoli rosyjskiej. Na -wojnę poszedł jeszcze 
w r. 1914, a gospodarstwo swoje zostawił na o- 
piect Haskiej bo syn Ważył wówczas niespełna 10 
lat. Gospodarstwo jako tako prowadzili dotozy ni- 
dzie, ale za to synalek jedynak rozpuścił się nie- 
możłrwrie vidv ojciec powrócił i syna wziął w o- 
piekę, smarkacz ,poiczął się buntować, aż wreszcie 
w r. 1919. chcąc się ojca pozbyć, napisał anonimo- 
w y list do wiięta, donosząc, że ojciec ma przecho­
wana broń i mundur żołnierza polsłciego i że u- 
krywa u siebie ukraińskich szpiegów. Docliedze- 
nia wykazały niepraw dzi-vość tęgo, ale stary miał 
przykrości. Zamiar pozbycia się ojca w ton sposób 
nie udał się, .postanowi1 więc wyrodny synalek 
popełnić morderstwo. Pożyczył od sąsiada kara­
bin w celu -^astrzejenia wydr^, 'która się rzekomo 
ukazała. Ojciec sypiał z/wykle na lawie pod ścia­
ną. Piętnusitoi-ctru zbrodniarz w rafinowany spo­
sób dokona! mordu. Wymierzył więc z zewnątrz 
domu na wysokość lawy i miejsce, gdzie mógł się 
znajdować brzuch ojca. W nocy, gdy ojciec spał, 
wyszedł na dwór i strzelał. Kula przeszyła glinian? 
ścianę i utkwiła w brzuchu oka. Wkrótce ojciec 
wyzioną] ducha! ’

Wczoraj odbyła się przeciw niespełna io-łet- 
n'emu Piotrowi Turczynowi rozprawa przed 
lwowskim trybunałem przysięgłych. Prok. dr. Pa- 
klikowski pskoirżał go o zbroanię skrytobójczego 
morderstwa i zbrodnię oszczerstwa, popełnioną 
przez doniesienie wójtowi nieprawdziwych oko­
liczności. fijjg ti oskarżonegc* z urzędu dr. Osta- 
szewaki. W  śledztwie 'przyznał się Turczyn do wi­
ny w  obu kieirimkacli, na rozprawie wypierał się 
w»zystkitgo. Sędziowie przysięgli potwierdsłi 
jednogłośnie werdykt. Przewodnicząc:- t-ybunahi 
r. Niewiadomski ogłosił w :rrok. sKazujący malca 
na 6 lat ciężkiego więzienia. . Niski wymiar kary 
wymierzono c&atego, że Turczyn jest .małoletrrini. 
Na zapyianie przewodniczącego czy  wyrók przyj­
muje, odpowiedział Turczyn harde: „pit przyjrwi- 
ję” , aieobrońca radził mu przyjąć, ostatecznie dał 
mu przewodniczący ,3 dni do namyski.

— Jenerał w areszcie. „W perćd” donosi, żc 
9  bnt. zamknięto z niewiadomych redakcji povo- 
dóv' w  aresztach pabcyiirych przy ul. Jachowicza 
b. generał? wojsk URL. mejakteec Sokyrę-Jacnon 
towa.

— Przysypany ziemią. Przy wydobywaniu 
gliny w cegielni d.a Scliflnfelda przyr ul. Suopko- 
wskiei 1. ł6 przygniótł potężny odłam gliny ro­
botnika Daniela H^yba, łamiąc żebra i kości uda. 
Pogotowie ratunk. udzieliło pierwszej pomocy 1 
Odwiozło do szpitala.

— Z ulicy. Przed dwoma dniami wyszła ze 
szkoły Bromsiawa Bednarczuk, lat IG i dołych- 
icżas me wróciła do domu swych rodziców przr 
ul. Akademickiej 1. 23. W  bramie domu przy ul, 
Sadownickiej 1 8 znaiazl post. poi- żywe aien™- 
wię, płci męskiej, w  wieku około 7 inies. Pod- 
mi-tku odauo do komisariatu VI. dzielnicy.
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— -Śmierć wskutek wścieklizny. Okropną 
fcoiioicią zmarł w szpitalu N. Dzieduszyn, monter 
,w gazowni miejskiej wskutek pokąsania przez 
wściekłego psa.

— Drobne kradzieże. Z wystawy sklepowej 
(Markusa Mahlera przy ul. Gródeckiej 1. 101 
skradziono 15 flaszek likieru, wartości 35-000 mp. 
iW mieszkaniu Leona Funka przy ul. Kazimierzo­
wskiej 1. 11 skradziono 18 doi. i 40 kor. srebrnych.

L: c a f e ]  P o l s k i .
— Hutforysr-, i a. „Gazeta Poranna.11 donosi 

z Warszawy: „Zn'-kę waluty polskiej, obserwo­
waną w ostatnim czasie, tłumacza kompetentne 
'czynniki w ten sposób, iż poważnie liczono się z 
Możliwością uslapienia p. Michalskiego z dotych- 
• czasowego stanowiska. Obecnie, gdy się stało 
rzeczą pewną, że p. Michalski pozostanie nadal 
na stanowisku ministra skarbu, kurs marki pol­
skiej znowu sie "odniósł".

Widocznie telegram ten przeznaczony był do 
lf,Szczutka‘ '. wychodzącego nakładem wydawcy 
„Gazety Poranne*11 i tylko pr-zcz fatalna pomyłkę 
dostał sie zamiast do pisma humorystycznego, do 
dziennika politycznego.

— Piętnasto; ecie Polskiego Towarzystwa 
Psychologicznego. Założone w roku 1907 przez 
itlr Władysława Weryhę, Polskie Tow. Psyclio- 
1og»czneL przygotowuje się do święcenia swego 
Jtrętnastolecia, które zbiega się z 250-tem posie- 
jfoenicm naukowem Tow. Posiedzenie to odbęd-.ie 
iSię w poniedziałek dnia 13. boi. o godz. 8 wiecz. 
fcy audytorium Józefa Brudzińskiego, uniwersytet 
warszawski, Krakowskie Przedmieście 28. Po­
siedzenie zagai obecny przewodniczący Tow., 
dr. Tadeusz Jpzeżowski, poczem sekretarz 'Iow., 
dr. Jan Fryin.g przedstawi jego działalność w la­
tach 1907— 1922. Profesor uniwersytetu warsz., 
dr. Tadeusz Kotarbiński wygłosi odczyt naukowy 
frt.: „O  istocie doświadczenia wewnętrznego".

Zebrania, odczyty 
i widowiska.

— Towarzystwo sztuk pięknych, uf Dziedu- 
tefCkjch. 1 (ginach Muzeum ^Prze^yąJowejo). 
iW rfJctKiel? dnia 12. bm. otwartą zocjianic o gwdż. 
;10 przedpołudniem wystawa zbiorowa artystóv. 
malarzy prof. Ludwika Kwiatkowskiego, oraz 
'wystawa cyklu „W ojna" artysty malarza proL 
Kazk. ierza Sichulskiego. Prócz tego wystawio- 
,nych będzie kilkanaście świeżo nadesłanych o- 
brazów Fryderyka Pautschaf które będą do na­
bycia.

— Z Towarzystwa prawniczego. W  sobotę
11. hm o godz. 6.30 w starym uniwersytecie od­
będzie się wykład prof. M. Schorra pt.: „Naj­
starszy pomnik prawa assyryjskiego z XIV. w. 
)przed Chr."

HRABIA X
dram at w  5 aktach /. wspófudz. a r -y s u r  
z słynnego filmu „W ładczyni Świa*» 

Od d z ś  14 i tu o C B I M J K I t A .

P E Z E T ,
Wczoraj w południe odbyło się walne zgro­

madzenie spóiki ;.-kc. Fe/et (powsz. zakładów bu­
dowlanych we Lwowie). Obrady zagaił prezes 
Rady nadzorczej dr. Stahl. Sprawozdanie dyrekcji 
za pierwszy rok oblotowy podamy w następnym 
numerze.

Imieniem komisji rewizyjnej wniósł dyrektor 
P- Zaru Siewie z udzielenie dyrekcji i radzie nadz. 
absolutorium i uznanie za wydatna pracę.

W  dyskusji nad sprawoz.da.mem dyrekcii za­
bierali glos pp.: Geibart, dr. Ruckcr, prof dr.
Caro i dr Rossberger. Między innymi zaintei po­
lował dr. Caro w sprawie interesów lasowych 
Pezetu, poruszonej p izez  posła Stapińskiego w 
seimie. W  dłuższym wywodzie i sprawozdaniu 
dyrektor p. Kolis-cher wyjaśnił, że zarzuty były 
nkmzasadrdone i że postępowanie Pezetu było 
zupełnie rrawidiowe. Na wniosek dr- Caro u- 
cli walono, aby dyrekcja ogłosiła w pismach wy- 
iaśiiieric dyr. 'Kc.lischcra, peeżem uchwalono 
wniosek dyr Zarugiewicza.

Na wniosek rady nadz. przedłożony przez 
dyi. Nadolskicsą uchwalono następujący podział 
czystego zysku, wynoszącego 20,403.075 .mp.:

Na fundusz rezerwowy 1,020.153 mp., na dy­
widendę 6 °(t I.SOO.OOO mp-, na tantiemę dla rady 
nadz. i dyrekcji 10% tj. po 1,758.292 mp.. na su- 
perdyv idchdę 34% 10.200.000 mp., na remiunera- 
cję dla persoualu 2  miliony, na cele społeczne 
milion mp ta to n<i 10' stypendiów dla techników 
lv pwskich 250.000 mp., na budowę akademji eks­
portowej 150 000 mp-, na cegiełki na odbudowę 
Wawelu 150.000 nip., na wydawr. „Czasop. 
Technicznego" 100.000 mp., na fundusz stypemd. 
„obrony Lwowa poiftechnik1 lwowskiej 500.000, 
aa towarzystwo oclmony dziecka 30.000 mp.. na 
komitet repatriantów 40-000 mp., dalej po 20.000 
mp. na towarzystwo hygjentczne, bursę ńn| De- 
kerta, ochronkę im. Piłsudskiego, miej. ochronki 
chrzęść., towarz. ochrony dla dzieci żydowskich, 
towarz. Bratniej pomocy słuch, techniki i uniwer­
sytetu i kaplicy orląt, a po 10.000 mp. na czytel­
nię akad. i towarzystwo bursy im. śvv. Wojcie­
cha), na uzupełń, funduszu rezerw, (do półtora 
miljona) 479.847-mp., a na nowy rachunek prze­
niesiono 3S6.491 mp.

Dla komisji rewizyjnej uchwalono honorarium 
w kwocie 20.000  mp., dla członków' rady nadz. 
ryczałt po 5.000 mp- miesięcznie, a dla stale u-

rzędikąccgo prezesa rady nadz. i członka kot*1*” 
t-etu wykonawczego 50.000 mp. miesięcznie.

P o  rady nadzorczci wybrani zostali:  *  * 
Leon. Sial;! ,  dr. Tcod . fajni łaba n, dr. O tto  
ski, dr. Ja n  R.uker, in ż . K az. Neymati. ż^giu- 9  
włow ski, W it  Suiitnirski. dr. Cz. N l id u szy ^ j j l  
dr. Leon W a s s e r b c r g c r .  Józ. P adew ski. ks. 
Lubomirski, -dr. Err.il W e k śie r  i Runi. Jarkis'®^*' 
a do komisji  rew iz . :  dr. Julian R użycki.  Ań® ’ 
Zarugiewicz i Mik. Ludwig, jak o  zas tę p cy :  W/ 
Sz-otarski i Józ. Oprzędkiewicz.

/  : o  M U S  r  K Ą T Y .

K onferencje  rek olek cy jn e  dla PP. St
deniek U niwersytetu odbędą się w dniach l 3  ̂
18 marca b‘ i. u- kaplicy SS Urszulanek (uh s ’ 
Jacka 16) ■< g. 7-u.ej wiec/orf in. Wstęp za oUazaflK 
y g  tym.icji studenckiej.

D e k la r a c ja  w  s p r a w ie  m i n ia ,  w jfw i® * '.*  
n e g o  d o  R o s ja  lu b  U k r a in ? .  Ministerstwo SP.C(  
wewn. w Warszawie przediutyło skiadarra d<vR k™ 
dotyczących mienia wywiezionego do Rcsj- li b U T*..y 
tak w czasie wolny światowej jakoież rasie w*." 
polsko-rosy SW-ukraińskiej do dna 15. marca 1922.

Magistrat ni. I.howa zwraca uwagt, i te> esowaiWr, 
osob. aby składały swe deklaricie jak uajliczi .id 1 ĄL 
ry hle . tylko bowiem w ten sp S 'b  możl wein J" 
od yskan e zabranego i wywiezio rg > mienia.

I e .lar. ej o należy wnosić d-< biura rehM  acji 
wojennych w Ratuszu (p. Ul. u izw i Nr. 115) gdził.*^) 
m >zna nab ć |,o rzebne i 1 mula? ze  (p o  15 i 10 ^  
o a- otrzymać s z c z e g ó ło w e  informacje.

Wiadomości telegraficzne-
Kronika polityki polskiej. Warszawa. „ G a ^  

Warszawska” donosi, że poseł włoski T o m  mai*" 
był <na audiencji u Naczelnika Państwa. PiŜ H 
twierdzi, że krok ten -pozostaje w związku z l°a°,L‘ 
tnią demaTche sprzymierzonych. (PAT.).

Międzynarodowa konferenecja dla baó$ 
mieszkań. Rzym. Zgodnie z decyzją powzięte , 
Brukseli w r. 1913 międzynarodowy kongrefT 
sprawie kryzysu mieszka niowego odbędizie r’. 
taj 21. września 1922 ar. Prace przygotować#*^, 
organizacyjne są w  pełnym toku. Do udziału, 
kongresie będą zaproszone wszystkie uaro 
(PAT).

Kurjsp ekonomiczny.
lwów, 10 marca.

+  Reforma rolna w Czechach. (v ) X id o v e  Noviny“  
podają, żł  dotychczas na podstawie prawa o reformie 
rolnej rozdzielono 22.812 hektarów wielkiej własności, 
z czego 82.831 ha zostało sprzedanych drobnym właści- 
cic om reszta zaś oddana w dzierżawo.

+  W ywóz złota z Ameryki. 1 (v) W  kolach 
{bankowych Nowego Jorku oczekiwane jest po­

djęcie wywozu złota do Europy. Faktycznie pier­
wsze kroki w tym kierunku zostały już podjęte, 
gdyż niektóre państwa, których waluta jest mo­
cna, otrzymały już pewne ilości tego cennego 
metalu (Szwajcaria, Szwecja i Hiszpanjja).

+  Frupp w Argentynie. (v ) W  najbliższym czasie 
ma być zawarta umowa, na podstawie której zakłady 
Kruppa zobowiązuj'ą się dostarczyć wszystkich materia­
łów kolejowych, aotrzebnycli do budowy i eksploatacji 
wielkiej linji w Patagonii. W  zamian za to otrzymuje 
Krupp wełnę argentyńską w odpowiedniej ilości.

H Lwowska giełda zbożowa z 10. bm.: Sy­
tuacja niezmieniona. Wskutek chaotycznych wia­

domości z Poznania i Warszawy usposobienie 
zerwowe. Transakcje w jęczmieniu po cen'® ^ ^  
co wyższej. Następne zwołanie giełdy 
odbędzie się w poniedziałek dnia 13. bm. o 8°^  
5 popołudniu.

f-tw
-!- Warszawska sytuacja giełdowa.

wł.) (G.) Dla dewiz usposobienie 
słabsze. W  ciągu zebrania umocniło si J, j p 
wiek kursy były niższe niż wczoraj. 
papierów dcwidendowych ożywienie, ten1d e ^  
mocna. Na polu papierów pu-bl. nich ogran.c/j

Kursa giełdy lwowskiej.
żądają, T =  transakcje. Zresztą: 1 Gcą.

A) Akc. bank. 10
marca B) Akc. przem. 10

marca

Akc. Zwlązk. . 700 G d  cja . . . 150000
Dyskont Lw. 1100 Gafota . . . T 2225
Han dl Pozn. . 3b0U Górka . . . ; 000
HipoŁ akc. . 875 Oikos . . . . 60 :0
Hfjwt. zemel. 420 Parowozy . . * ;40a
Małopolski 760 Patria . . 4700
Powszechny . 375 Pezet . . f T 1250
Przemysłowy 650 Pocisk . . . 900
Ziemsk. kred. 600 Pol. G lob . . 950

Pol. Nafta T  2276
B) Akc. przem. Pol. T*w. h. T  750

Rakszawa . . 3600
Brow Lwów 22000 Siersza el. . . 1200
Chodorów . T  3550 Gór. Siersza . 6000
Karpailt .
Ć m ielów  . .

T  9( 0
T  4900

Tepćge . . .
Zieleniew ski .

(>600
1700

Portland z.S . Żegluga poi. . 400

Karsa waKit 
Korjer Lwo- 
mklNr. 61

100 Mk. poi 
1 mnt anj. 
100 fredranc 
100 fr Szwaj. 
100 fre belg. 
100 K czesic. 
100 K węg. 
100 U. austr. 
100 M niem. 
1 Dolar ara. 
100 Lir w.. 
100 Lei r tn  
100 stul J. hol. 
100 K. norw. 
100 K. duto. 
100 K. szw.

Lwów — dnia 10 marca 1022

Gotówka

- 100-  

?7Q 10— 18C :0 
34 00 0 - 36000 
7 4 0 )0 - 800)0 

, 3:0000—33000 
0700-6900 

550 650 
5 6 -6 2  

1650-1700 
4100-4100 

1000 -23000 
280.1-3000 

12 )000 -135000 
H 15100-50000 
1 62500—67500 

P 70000—72500

Warszawa dnia 
10. marca

Zurych 
dnia 10 III.

I erlin 
dnia 6 II-.

\Vied«i ’ 
dnia m

Dewizy D e w i

— in o  -  
17000-18000 
3 4 0 0 0 -3  r« 30 
74000—80090 
3300(̂ —35010 

680 i -7 1 0 ) 
550 650 

5 5 -5 9  
650-1700  

4000 —4100 
2 toOO—240 H) 

3000-3300 
127500— 1 7500 
P *6000 -51000 
P >5000- 70000 
i' 70000—75000

- 100—  

1740) -17850 
36700-3 6 P 0 ) 
77600— 78000 
85200-34500 

6650-6950

58-00 -5 9 0 0  
1640—1680 
3965 -  4935 
2080— 2100

0 12—c.: 2
01.61
46.37

roo--
48 90 
8.37 

- .6 6  
- .0 7  
2.07 
6.16 

26 22 
- . 0 0

195.00 
99.50

108.90
134.1.0

0.00 
1116 16 
2298 30
4870.00 
917L20
408.95 

86.34 
4.63 

100. -  
269 26 

J .328.95  
164.00 

9)59.55
4946.00 
5345.35 
6666.70

I32.2|L

2,62*.
6.7w :

8 5 .2 ^
4.09A

9 ó 8 .fJ
119.47$
I* ® -? }l7bi '0

UW AGA1 BP “ oznacza kursa poprzediie, ostatnio notowane.
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Kv,estja Rjahi. Rzym. Stefani. Rada ministrów 
się cfetś kwestia Rjeki. Jednogłośnie 

^cydow ano, że sprana Rjeki powinna być roz- 
:j^^EWę'ta zgodnie z i>rzyjętemi zobo\vnąz.ćuiia:ni 

1 Wzynarodiowenii oraz z traktatami, które zosta- v Podpisanti (PaTJ.
8. . .Szwajcarscy delegaci na koniereiicil genuen- 
, J. Berno. Szwajo. Ag] telear. Rada związkowa 
.stanowiła jako delegatów, na koiife-iencje gemieli- 
i ^ radców związków. Scbuithesa i Motto. (PAT). 
. “ ząd szwedzki nie uzna sow ietów . Eilwcsc. 
^ dl°- Parlament 
®5Zfcdmiocie 

( P A T ;.

■j> we Francji. Paryż. (A.W.). W  oałei
s^nJaf wczoraj gwałtowny orkan, który 

yyrsądzjł wpeUsie szkody, szczególnie w e Francji 
. nocnej, \y jednem z ninnst tamtejszych wiatr o -  

wieżę 20 m. wysoka- Dużo osób poniosło 
orkanu ciężkie obrażenia, a nawet śmierć, 

okrętów zatonęło.

H A U E & Ł Ą H E *
- -  ' K  ri|b r v im  t ę  r e d A lf  - i a  n in  l i W r i '  o d r o w i f t i l i i a l n o S c ć .

zwedzki odrzucił 1 wniosek w 
uznania rosyjskiego rządu sowie-

•»!*. S .  M I K O Ł A J S K I
'J,0/^■rteckiich 6. It. p .  ord. od i ju d z . 3 - 
- .  w» cli ir  obacli wewn. i chor, dzieci.

kośmy, zawiei a'my 16", „ kw.isu 
fosfor, rozp. w wodzie (P..O.-) 

i 1 /2 °/o (b) azotu - - poleca 
sztu. zny. h „S U P E R F O S F A T. n aw ozów  ________ ,

°z“/a 1 Karola TowaVfiiekieh Wróblik szlach
szenia przyjniibe Zarzad, Lwów Seiiaio.ska 4.

Telefon ‘*46.__________ _̂________8310

^  m u z y k i .
W ie c z o r e k  m u z y c z n y  w  s a l a c h

KASYNA MIEJSK.
Syjj uhiegłą niedzielę odbył się w  salach Ka- 
jgjji ,! Kcjki-Ut-artyst. wieczorek na cel budowy 
Ifeftf-o? dla poległych u nas lotników,.§fut^ykaó- 
^ ^ k l i ś i r t y  jspósoyność usłyszeć cenioną ar«. 
art* °ućry p_ J. Zacharską, która odśpiewała 

z oper Pucciniego „Madame 
" * i.Toska". Cilo-s brzmiał pięknie i po-

dużo wyrazu. Również śpiew p. Borysa
l o T *  ci«=szył się wiclkiem powodzeniem, cze. 
„pai hyLi burza oklasków po prologu do
ASa.*1 ' Teoncayalla, po ..Serenadzie Don Ju-
fezovw!û >raWll^ a 1 1)0 Tiosilc^  Denzy. W p. Be- 
^  / Cliri Poznaliśmy wiele obiecującego mło- 
^aJa VT)ka- Ton jego jędrny i żywiołowy po- 
Aycgjp ^ ‘clc ciepła i szczerości, technika jest 
Ce<-j ^hokaźna. Najwięcej oklasków zbierał kon-
taóą • « °  '^ouvenir de Moscou“ i „Tańcu hisz-

Sarasatego. Na pochwałę zasługują 
M ó. v Pomysłowe kreacie taneczne p. Fortu- 
“  "  '  A. S.

K  J S P O R T O W A .
,i .w -4©(

1 2  h
' '  do T iich lH  Sławska urządzą na

1 W Karpackie Taw. Narciarzy. Od-
njedjrielę przy wcale korzystnych 

1'vry|cieczka na Kincirat i Magurę v y -  
v  tamtych stronach śrneg pokrywa 

HłfV*s Pawct stoki południom* i dno loliny. - - 
1? i szczegóły u J. Bujaka, Kopernika 4. 

Aj boi~i!’ °* °p ” . W  niedzielę 12 bm. odbędzie się 
Ą“ig j  (rogatka Stryiska) ma>tch tre-
M a ^ . niW  '

rm - i  .  v» jr
Kładce, jak w rotu ubiegłym

o g ł o s z e n ia .
b ro d aw k i i sk ó r?  
z g ru b ia łą  na p o­
de 82w ach  b e a p o - 
W ro ln le i bez: bolu 

1 ' i G *  ‘•rm ae usuw a
n

la b o r. ■ „ A p . K o w « n 'u "  w  o ;a r jz a w l e .
i PnigjPr***!!)? wwjr»tkle iptek! I składy apteczna. 

Ap. u ' , :iuny . . ‘Wnl*f wszelkie inne preparsty Lab.
.owej,k- #    PraedstaWlcielstwo na Lw6w

• cb od n l^  M a ło p o ls k ą  f. .O z o n *

spec. fleple, sieczkarnie, śrutów l 
niki młrckaihiie i t <J. w przepre- 
wadzeniu naitepszem wykonaniu, 
za n a j n i ż s z e  ceny dostarcza

FABRYKA MASZYN GOSPODARCZYCH

K n s a l i  & S ^ r l
Ćes. Bohdlkoy n/Mor. IL C  S

P.'rJlnf do sprzedania 68 .niją.- 
ków od 10— 2.UO0 mórg, 4 parrwe mły­

ny z tarnikami, 2 browary cegielnie, i fabryki odle­
wu żelaza, oraz w ek zą ilość domów ze sklepami 
w s/yrtko z niemieckich rąk korzystnii do nabycia. —  
MaŁ;K, Byiijoizcr, ul. Dworcowi 69. — Tel. ! 183.

UBOSKOHULONE

m k H Z I f H Y
do wyrobu 

DACHÓWKI CEMENTOWEJ, 
PUSTA (UW BETONOWYCH, 
ce.nbrowiuy studŁeusej. rur
 SłapwW f la. — -

Mieoa
F A B R Y K A  M A S Z Y N

RZEWUSKI i Ska
titi imH  zuskew A M itam i Hittl

WARCZ/.  W A 
ul. O n i n u . .  7

2 M  m

HU lik M |
pod kierunkiem  i bUU

Ora Mieczysława Puchalskiego
Źródło szczawy żelazislej, radjoakiywne kąpiele talazistr 
iiorowinowe, słoneczne i lcźalnia w locie, gazowe, iglicowu 
■'oliir, hydropafja i eiektryzacja. Choroby wewnętrzne 
nerwowe i kobiece. ® orych  umysłowych, zakuźnycii i 
giu2Hcznycb Zakład nic przyjmuje. Kuchnia (lyetotyezna, 
wy; odne pokoje z całodziennem utrzymaniem dla wypo­
czynku. fjpzta  telegraf i telefon. Wyjazd z Warszawy o 
8.15 rano z dworca wiedeńskiego Informacje Mokotowska 
Ab iii. 7. od 4— 6, telefon 3004, lub Dyrekcja w Nałęczowie.

W O R K I
ró ż n e g o  g a tu n k u  i p i je b l y  k u p u je  

i » p r » d ś j s  firm a

LANDAU i FEINSINGER
LW Ó W , SYKSTUSKA 58 A.

Magazyn p a sa ż  H erm m tw  (C oiosaenm
Telefon Nr. 426 i 616. 8ó4j

Wyłączna sprzedaZ nowych worków nj wschodnia 
Ma/opolskę i skład komisowy fabryki

Braci Deutso w Bielsku.

Urządzenia

ś w ia t ł a  elektr.
w ykonyw a

ST. LEŚNIAKOWSKI
k o n c . p rK O d oigb ioP stw o  s ln k tr .

Lwów, Chorąiczyzna 10.
Kosziorysy na Zadanie. 8286

ietirz £)r. iakób tJrcirr& la
P racow n ia  D entvst]rczno»Teohniczna

ul. Halicka £1. 360

PiWiilSWi W FeiHiiCiOfl
rozpisuje

Uposażenie zależnie ed lat siużby, wyksz­
tałcenia i kwalifikacji według stopni jak e 
przypadają urzędnikom państwowym ido 
IX. stopnia włącznie). P odania natężycie 
udokumentowane należy u nosić w terminie 
do dnia 15. m arca br. 8317

Przewodniczący: 
ritniewski Stan.i i i

GOSPODARSTWA!;’O'T'1 iii-i 'ja d-> 'J0C0 wraz 
całym  inweiitarznn ży ­

wym i martwym , z : ‘ mia pszt-nno-lumaczana, młyny paro^ 
we, wiat aki. liotci-, kaw arnie, iOstauracjp, pLI.arnk-, różne 
interesy liar.diown ispfzenryrł. oraz dom y wszystko po niem- 
cncr, po’ ec;t'3'y po cfcłiacb ni4;irn. Zgłaszać s.ę ia) najsz., b- 
. ic , g iy i  pozosla n n iencom  'y lk «  6 tygedn do wyjazdu. 
Adres: Fom orzr, W ąbrzeźno.»■ 1. Ć ioło iin sk a  28 |AN SZLAK

Poszukuje się do vt?ynajęcia  
w e Lw ow ie

w dobrym stanie 
z połączeniem kolejowem.

Łaskawe oferty z podaniem  wa­
runków i ceny składać d o :

„Dom handlowy Herman M eyer"
O ddział lwowski: L w ów , Pańska 11.

Kł-J-?

S | i«c ia tia (a  c h o r ó b  &tcói*nych i w e n e r y c z n y  oh

D r. UfiichfeMf |
Ł w św r d y k s t u s k a  I I ,  o r d y n u j e  o d  8 - 9  i e d  1 2 -6 .

N A S I& IU A  ORYGINALNEJ 
Ż Y T l U ^ E I E d

wymyłam lii rtow nie i częściow o w ceno1: do 6 kg. 
po 2 .800  ii:kp za 1 kg., [ U 5 kg. zw yi po 2 ,500  mk. 
za 1 kg. za PGjirztdniciri-nadc-ałan ięrr) p o ło w y .u z-  
Icżytości, r.-szla za  zaliczk ą. J ś z e t  K a r k i e w i o z  

K r a k ś w ,  K a r t n e l i c i c a  7 .  803

R U S I N I
z Małopolski mają na Pomorzu wszelkie 
prawa obywatate.i polskich i mogą tam­
że nabyć za naszem poś'ednjctwe*n 
wszelkiego rodzaju objektów ziemskich 
i miejskich, gospodarstw rolnych, domy 
interesy pp. Eiiźszych uiiormacji udziela

„ H E R M U S *  Dom Komis.-liandiowy
W ą B r z e ż r a  ( om orzi'). 602

RABA S M  PIWIAIOWA V SINI
roznisuje

n u  w ą  sunur
U posażen ie  zależne o d  lat służby, w yk szta ł­

cen ia  i kw alifikacji w ed łu g  stop n i,ja k ie  przypadają 
urzędnikom  p a ń stw ow y m  d o  IX stop n ia  w łącznie.

U d ok u m en tow an e należycie  pod an ia  należy 
w ncs<ć w term in ie do 15. marca b. r

806
Przewodniczący. 
M Łupicki.



8 KliRJER LWOWSKI z dnia 12. marca l!TV. Nr. 61.

MajątKi ziemskie
między i.iaępni:

■ A  łĄ T E K  70 morg pszi nnej ziemi, w teir. 23 m łąk, 
24 m la-u. Bu !yn',i nowe w części na żelazie. Pałac 
wyparka o  18 po o  :.ch. Koni 16, bycfti 42, Świn 40, martwy 

kompL z garnit. pa , wym. Cena 4l) milj. mk. 
M A fią lE - : 53 mórg ziem p^z nnej, w letn 20 m. łąk, 
15 m. dębiny, 6 tn. wody. B i lv iki tnurow. z cegiy. 
D wór wspmiały o 9 p ik w i a ku. Koni 15, bydła 32, 
śwni 30, mal wy ko ..p l.z g a  i| l. parów. Cena 3:> m lj. mk. 
■AJtfąTCK 9óJ . mórg p-zennei i źyiuiej z emi, w t m 
100 m łąk. tuż n. zy mieś ie z gimnazj. Budynki nowe 
z tegty D ór 10 p c„. w parku. Kon. 19, bydła ->2, świń 
40, martwy konipl z garnit. parów. Cena 55 milj. mk. 
M AJjąTEK i.ojn  mórg, w tern 150 m. jeziora. 40 m la­
su. 40 ni. łjk . 3 :0  m ziemi pszennej reszta żytnia. Pa­
rać o 1 t  pok. z centr 1 i grzewaniem. Budynki now e z 
c- gły. K o n i  4-, byd.‘a 80, ow ce !09, świń 60, mar,wy 
kompl z ga ni:, panów. Cena 10) milj. mk. Poszukuję po­
ważnej firmy do w spół racy, której m og • prę słać ko­
sztorysy. £głosz. przyj. kom. Kutowski G niezn ; —
obok li o t ; i u Leona t> lei ^ 6  (Poznańsk.) Także _ * f  ’ yay 

f narędria przemysł, i rolniczo. 8394

OLEJE — m azynowe, cylindrowe motorowe i G£UnochodoWC_
KOSM OS ,T0 V 0 TTE *  'S "e, ,SMAR* Ą* 
TE R  OAZOW Y, .KARBID* ,C E W E łi

orał. aetyknły tech n iczn e  p o le cz  firm a

E H  R  L I C H  i R E I F E R  Lwów, ul. Kołłątaja \
Termofory „ISOL A“

w najlepszym gatunku poKca 8372

Antoni Halski, Lwów Sobieskiego 3.

I f t l ć A m n L f l ó  od 6 Qo 15  ’ HF- Maszyny paro- L U i W ł l l U U  l  ,  we> K ofr^. Gatry, M otory, Tur­
biny z szybką dostawa noleca „P IL O T **  — L w e w  

Ł a b r e g o  4 .  602

N a u k a  i w y c h o w a n i e .

m i  Hutus H i  . r e j s u *
nie t usze ą y, dzi. la ko* 
rzystnie na utrzymane 

zdrowej płci.

PH8R9 MM i MIM
mało wia-iczue — prz le­
gające. silnie perfumowa­
li", chronią twarz od skut­
k ó w  zmian iemperatury.

U H  K M
powszechnie zr.aity środek

na porost w/osów.

m *  mim
niezrównany środek daje 
silny długotrwały połyst, 

wzmacnia paznogcie

w jakoś -i niedościgniona 
woda koloń.ka.

A M U M I MMMM
w 6 zapacnacb. Używa 
się jako wodę toaletową 
i dodatek odświeżający 

do wody

mm .w
silny, trwały . słodki.

m .  m
perfum p in L ei d nny. 
naturalny zapach św.»tej 

róży. 8Łr>2

pasta i elfasr, cbron.ą 
iam? u .na i zęby od 

zakażenia.tCuKt pazliugLih. MŁiciua.

Wszędzie do nabycia!
lenryk Żakf Poznań
.bryka perfum i kosmetyków.

J ^ U P *  h a it -V ą c z n -g o  o:ar 
■ *  usunę k "oju i szycia 

, rozpoczynam 15. marca, szko­
lą » OLANDAs Staszica 8.

I borz >a Cho ążcn.yzny. 810

P o s e t iy  i p r ń c e .

Lc ś n S c z )  egzaminowany, 
młody, energ ceny, ucz- 

c wy, sumienny wykonawca 
obowiązków służbowych, za­
li) ievrany w leśnictwie zmie 
tuj posadę zaraz. BorssWou - 
siei, Lwów, Barana 6. 8398

Poszukuje dię rzeteiuą, 
dc Lod ącą, um o jam 

doskona.c sprzątać podoje od 
i  rano. Sapiehy 6, .£. pJąt+o 
drzwi 8 feli

K O N K U R S
na dos awę materjał w taborow.
Wydział W ojsk Taborowych Departam. U. 

M. S. W ojsk, 
o g ła s z a  n in ie js z y m  konkurs n a  dostawę 

w ię k s z y c h  i l o ś c i : 
zgrzebeł, derek dla boni, popręgów taśmo­
wych, wiader płóciennych, karmiaków, 
owsiaków, kluczy Jo haceli, dalej komple­
tów: narzędzi do kucia koni, narzędzi ko­
walskich, narzędzi rymarskich i na zędzi 

kołodziejskich.
Dostawa powyższych artykułów winna nastąpić 

do dńia 30. fcwl. tnia 1922 r. Bliższych .szczegółów 
udziela Wydz. W ejsk. Tab. Dep. Ii. Jazdy M. S. 
Osfafe. w W arszaw ie, ui. P rzejazd  nr. IB., 

„P o ta s  H asto weki'* p ok ój nr. iB. 269

R z ę d n a ,  ekonom w si t 
w.eku, energiczny z dłu­

goletnią praktyką w pierw­
szorzędnych gospodarstwach 
obejml posadę na o dynar- 
zaraz lub od 1. kwietn.a. na 
żądanie od;icy świadic'w  uh 

j przedstawienie si?. ZgłiiSienic 
! do i arządu poczty w  Gtińske 
:id Ź ółk ew . 793

Kupno l sprzedał.

Tran sm isje , koła paso­
we, kamienie młyńskie, 

pasy, gurty po cenach kon­
kurencyjnych poleca »PlLł)T. 
Lwów, Ba órego 4. 8183

Na js ta rsza  w P o lsce  
Fabryka wyrobów ko- 

szykarskeh A. Keniewibza 
I Lwów, Batorego 14 — p e e  a 
S ó łk i ,  k o ły sk i i łó żk a  
dla d.ieci, kosze, walizki, me­
ble salonowe i ogrodotw 
w olbrzym im  w yborze 
tunliej jak w «zęd zie .

WYROBY KOSZYKARSKIE
od najzwyklejszych do najwykwintnieji'ych.

W yroby bednarskie. 807 
Krzerła kuchenne i ogrodowe 

składane. Kasetki drewniane.
pc leca. po konkuren- p f t l  f)MIPA(l ^P 

cyjnych cenach «j * U L w I i U j r ł
w Krak .w ie,

Oferty nn żądan:e. —

I.Z0gr. 
ndp.

ul. Loretańska 9.
— ?prze-Jaż ty ko hurtowni

|l  i S te in h a u s ,  Lwó
lw « S  Krcsici-ich 18 a, po­
leca ze składu kamieni 
młyńskie, francuskie sztucz e 
i naturalne, 601

K u p 1*  h i s t o l o g i *
Wł. Szymonowicza polskie wydanie

.g o  m iędzy 10— 2 w  p oł. a <99
Z g łoszen ia  do Adm inistr. Kurjera L w ow sk ie-

M AJĄTK1
, realności, fabryk., sklepy, re 
l s.Uurnc)e, kaw.amie. kab rety 
i i L p. w wielkim wybur/e 
i w różnych p inktach R<eczy-i 
! pospolite , kupisz wzllędny 
, sprzedasz za pośreda ctwei 
! rząd. upoważn. Domu han- 

dlowo-kom sewego
„ Y e p d a n S t e l o “

A. Marczewski i S-kn .
w Samborze.

Liczne bowiem i codzienni 
świeże ziecenia wykonu emy 
natychmiast dzięii bardzo 
cznym ageięjom w całym 
kraju. W nieot adzonych do- 
tąa miejscowościach przyj­
mujemy-nadal agentów i wy- 
w adoweńw nc. bardzo korzv- 

slnych w aruukflch. 5 73

W a ż n e  dla Kółek w iej- 
shich i s k le p ó w !

M A R M O L A D A
czysto-owocowa 8346

na b ia ły m  c u k r z e ,  jję s ta

ib kg. netto mk. 3500. 
P.otr Pluta, Zator

Pierwsza spiska fabryka świec i wy\ 
riłbuw woskowych

Frr SEZEMSKI w m \ (Miopoto
p o le ca  s » o j e  pow szech n ie  znana ŚW1̂ ® 
k ośc ie ln e  w osk ow e i pńłurcsfcowe jak® . 
też dom ow e i sa lon ow e z parafiny * *•*' 
aryny o ra z  w sk  pod łogow y  i a p lec** ł ■
Fabryka la, największa w Polsce z .Ihbr.e wy**». •• 
Innym personalem dos rcza swój-; wyroby w 

lepsz-m gatunku i niskich cenach- 
Oddaje za«ttę»ctw a za gran icę

Ż U R N A S . E  r r '
K R O JE, M AN EKINY.

R . L A N D A ^ i
Lnów, Czarneckiego 3 .

Wyłączne zastę):?Pńo La Femwe I.'le pal te

łló in e .
i t s u w i  aię wyprdanie 
™ włosów, zmars/.czk;, bd- 

mrożenia, nieświeżość cer., 
Kosmeo*, Mikołaja 7

8182

A r t u r  S m u t n y ,  slroicirj 
fortepianów, Chmielow­

skiego 6, przyjmuje strojenia 
reperacje. 831-9

„,rjIp su d ,' łniŁcznę i zdrowe 
tyho dla inteiig ncji

wiadomość w 
aod »Ob «dv«.

adminib rac: 
792

{{p ierw szorzęd n a  pra- 
*  cownia kostjumjw dam­
skich Bolesława Zawiskicpo, 
św. Zofii 10. W yionuie soli­
dnie [łaszcz., k o .ju m y , su­
knie oraz nauka kioju naj­
nowszym systemem. 809

LICYTACJA POSIADŁOŚCI
P osia d łość  składająca z z b  dow an la  c  
lakterze miejskiin i 8 n .o tg ów  roli w t e »  5'K*Ti| 

g ów  trzy-kośnej łąki, od b ęd z ie  się d rog i

przetargu sprzedać
d n i a  IB. m a r t a  1 9 2 2  o  g e d z .  11*90 P r * .  
p o ł u d . d e m  w  7B L C W IF .I powiat Siarogsr"L , 
Pomorze — stacja kolejowa i poczta w ralf *^,j 

Posiadłość obejrzeć można 1 dzień P 
licytacją. Bóższych info-ma-ji udziela P * P  
D o m  H a n d l o w y ,  F 
ód., i F r a n c i s z e k  
ą.ówn dworze

jnfo-marji udziela 
Poznań, P tronnJacków**1, / ,  

k SKISkHeKI, Yoruń, g j.

Czytaj z uwagą!
Jeżeli ebeesi nabyć ma ąt k z rąk ffiennę4

Z gubiona legitymację tn- 
lejov> ą na nazwisko Anny 

M (kałowej, za zwrócenie t/jże 
tOoŁ Mk. nagrody Gródecka 
51. 808

Jeż* li chcesi nabyć ma ąt k z rąk merD*^ w, 
s;ę -głoś do naju ięk:zego biura w Folsce pod 
zanym adresem. Biuro to ma na sprzedaż gosP<>. 
od 20 do 200 m o g y ,  oraz folw rai, dwory* 
młyny, cegie nie. tartaki, kame ni e ,  piekarni*. . j-edf 
cuke rków. cygar i t. d. Po przybyciu na dw orł^i
w Poznaniu, wsiądź do tramwaju pod nazwą lit?:

albo Stary Rynek 1 i je d i  do_żyński 5 je d i do k iKyytf;
 , jiy przed l*f^

agentami. A. Grodzki, am ery k ań sk o-p oztan st19 gF
przyjedzietz przed biuro. Ostrzegamy przed 

ouzki, h
realności, Poznań, Plac Sapieżyński 8

Z Drokar&i Polskiej pod narządem Joziła Raczyńskiego we Lwowie, ul Cbarążczyzny 3>. Redaktor odpowiedzialny: Taueusz


